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Przegląd Polityczny. 


Kraków 24 sierpnia. 


Piszą nam z Wiednia, że sankcya ustawy o ry- 
bołowstwie nie nastąpiła jeszcze dotąd tylko z po- 
wodów formalnej natury. Usunięcie trudności for- 
malnych zapewne łatwo i rychło da się osiągnąć. 
_ Co do sankcyi ustawy o nadzorach szkolnych za- 

chodzą jeszcze kwestye finansowej natury, które — 


miejmy nadzieję — także ostatecznie uchylone 
zostaną. 


Wielkie manewra jesienne, które rozpoczną się 
lgo września, potrwają prawie przez cały wrze- 
sień. W końcowych manewrach weżmie udział Ce- 
arz, a w części także Arcyksiążę Rudolf, tudzież 
jeneralny inspektor wojska feldmarszałek Arcy- 
książę Albrecht. Na manewra te nie przybędą tym 
razem zagraniczni oficerowie, lecz tylko zaproszeni 
zostaną wszyscy przy ambasadach i poselstwach 
CI akredytowani attachós wojskowi. Po 

u manewrów uda się Najj. Pa Ę 
szy pobyt do Gódólló. ee 


Ks. Ferdynand Koburgski przybył już przed- 
wczoraj do Zofii, gdzie go wzial A ea 
stycznie przyjęto. Przy wjeżdzie do miasta powitał 
go pod łukiem trynmfalnym burmistrz przemową, 
na którą odpowiedział książę , wzywając ludność 
„do mądrości, umiarkowania i jedności.“ Jak we 
wszystkich „proklamacyach, odezwach i enuncya- 
cyach tak i teraz dał się młody książę porwać 
optymistycznemu szałowi, wyrażając przekonanie, 
iż uczyni z Bułgaryi „idealne i bardzo silne pań- 
stwo. Charakterystycznem jest jednak, iż i tym 
razem nie zaniedbał książę zaznaczyć ważności 
dobrych stosunków „do Porty, jako zwierzchnicze- 
g0 mocarstwa“ i zawsze jeszcze nie odstępuje go 
nadzieja, że 'Turcya zajmie wobec niego pojedna- 
wcze stanowisko. Podczas urzędowego na cześć 
księcia pochodu z pochodniami przemówił repre- 
zentant władzy munieypalnej w te słowa: „Naród 
. spodziewa się, iż będzie mógł kiedyś powitać księ- 

cia, jako Cara zjednoczonej Bułgaryi; w ten spo- 
sób, jak, witał starych carów. Książę nie pożałuje, 
1ż poświęcił swe życie sprawie nieszczęśliwych 
Bułgarów, których wolność i niepodległość są 
teraz zagrożonemi. 
w każdym czasie swe mienie i krew.“ Książę po- 
dziękował za wyrażone uczucia i wzniósł okrzyk: 
Niech żyje Bułgarya! 

„W uroczystem przyjęciu księcia w murach Zofii 
nie wzięli udziału konsulowie. Z gmachu niemie- 
ckiego i francuskiego konsulatu nie powiewały 
sztandary ; inne zaś konsulaty wywiesiły flagi z o- 
kazyi rocznicy urodzin króla Milana, a austro-wę- 
gierski konsulat zatknął flagę handlowa. Wkrótce 
po wjeździe księcia do stolicy zerwała się straszli- 
wa burza; niektórzy brali ją za złą wróżbę. Wśród 
objawów radości, zapału i entuzyazmu rozbiegały 
się po ulicach niepomyślne lubo niesprawdzone 
wieści, rozsiewane niewątpliwie przez ajentów ro: 
syjskich. Mówiono mianowicie, iż konsul francu- 
ski otrzymał rozkaz, aby swoją misyę w Zofii 
uważał za skończoną, a prócz tego partya rosyj- 
ska rozpuściła pogłoskę, iż Artin Efendi przybyć 
ma w najbliższym czasie do Bułgaryi w towarzy- 
stwie pewnego jenerała rosyjskiego, aby wezwać 
księcia do opuszczenia kraju, gdyż objęciem rzą- 
dów naruszył on traktat berliński. 


Z Poznania wysłano do ks. kanclerza petycyą. 
dzodlącą, podwyższenia ceł od zboża i zaprowa 
enia cia na paszę. Petycyą tę podpisało, wedle 
Nordd. Allg. Ztg, około 200 kupców i przemy- 
słowców z miasta i z prowincyi. Petenci zwracają 
uwagę ną to, że Księstwo Poznańskie w przewa- 
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w Wiedniu pp. Haasenstein 6 Vogler 
lei i Wrocławiu), A. Oppent, R. Mosse 
alek, M. Dukes, J. Danneberg, A. HEerndl, 
w Frankfurcie m., M. G. L. Daube & C. 
biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 


= 


ZŻŻ_— 


żnej części skazane jest na uprawę roli i 6 ak liczy się na miesiące, ani na kilka lat, oraz 


kowanie płodów rolniczych, i wywodzą, że dla 
ich interesów, mających na celu przerabianie i 
dalszą sprzedaż owych płodów, powodzenie rolnit 
ctwa jest kwestyą żywotną. Uznają oni troskli- 
wość, jaką rząd otaczał dotychczas rolnictwo, tę 
najważniejszą gałąź gospodarstwa państwowego, 
i wywodzą tę troskliwość z przekonania, że do- 
brobyt państwa zależy od dobrobytu rolnictwa, i 
że spółeczeństwo odniosłoby dotkliwe straty, gdyby 
przemysł, przerabiający surowe materyały na ar 
tykuły spożywcze, i haudel, który zajmuje się ich 
sprzedażą, z powodu braku zarobku miały zaprze- 
stać swych czynności. Chwila ta, w której rolni- 
ctwo i zależny od niego przemysł i handel nie 
będą mogły już pracować z korzyścią, zbliża się, 
zdaniem petentów, coraz bardziej, ponieważ rynek 
krajowy zasypany jest zbożem zagranicznem. Tani 
przewóz zagranicy i niższe koszta produkcyjne 
sprawiają, że krajowi producenci dalszej konku: 
rencyi wytrzymać nie mogą. Dodać do tego na- 
leży, że cena zboża w Niemczech wskutek obfi- 
tego tegorocznego żniwa i wskutek ogromnych 
zapasów starego zboża, które sprowadzono i spro- 
wadzają z zagranicy celem sztucznego obniżenia 
cen zboża, spadnie tak niesłychanie nisko, iż nie 
wrócą się nawet koszta produkcyi. Wśród takich 
okoliczności — tak konkludują petenci — należy 
koniecznie zapobiedz zawczasu skutecznie grożą- 
cemu niebezpieczeństwu przez podwyższenie ceł 
od zboża. Równocześnie z tem podwyższeniem 
ceł należy zaprowadzić cło na paszę, ponieważ 
inaczej dowóz zagranicznych osypek i otrębów 
jeszcze bardziej zostanie ułatwiony, a pogrążony 
w upadku przemysł młynarski jeszcze większe 
poniesie szkody. Petenci dowodzą, że wolny od 
cła dowóz paszy przynosi rolnikom bardzo wąt- 
pliwe korzyści. Skoro młynarz ma mały dochód 
z wspomnianych artykułów, może także rolnikowi 
płacić tylko niskie ceny za zboże; natomiast mógłby 
rolnik przy wyższych cenach paszy uprawiać sam 
zboża przeznaczone na paszę i w ten sposób za- 
graniczny dowóz pasz uczynić zbytecznym. 


Z Petersburga donoszą: Austro-węgierski am- 
basador hr. Wolkenstein-Trostburg powraca dnia 
24 b. m. z urlopu i obejmie urzędowanie, a tu- 
recki ambasador Szakir basza, z powodu kompli- 
kacyj zaszłych w kwestyi bułgarskiej, odroczył 
na razie swą projektowaną podróż do Krymu. 
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Nie chcemy w to wchodzić, co właściwie skłania 
nięktórych posłów czeskich do tego, że na zebra- 
niach wyborców występują w rolach, które dotąd 
miały w Czechach zaledwo dwóch, czy trzech wy- 
konawców z obozu skrajnego, nieliczących się 
z niczem, nawet z własnym temperamentem. Nie 
cheemy i tego dochodzić, dlaczego właściwie dzien- 
niki, oddane klubowi czeskiemu, naraz przeszły do 
opozycyi i prześcigują w zapalczywości pisma 
skrajne. Musimy atoli stwierdzić, że ruch polity- 
czny w Czechach staje się od kilkunastu tygodni 
pożałowania godnym, żeby nie powiedzieć: gor- 
szącym, dła całego państwa, oraz dla tych sło- 
wiańskich krajów, które należą do europejskiej 
zachodniej cywilizacyi. Jest-to dla nas, dla Pola- 
ków, bardzo przykrem, że pomiędzy sprzymierzeń- 
cami, z którymi od kilku lat skutecznie pracujemy, 
powstał ruch taki, że i rzecz sama i sposób pro- 
wadzenia walki jest powodem zgorszenia. Rząd, 
system, za którego państwo poczęło rzetelnie zdro- 
wieć i za którego Czesi uzyskali więcej warun- 
ków bytu i rozwoju, niż którykolwiek inny kraj 
koronny, jest tam przedmiotem napaści, oskarżeń, 
żalów, pogróżek, które są poprostu niezrozumiałe- 
mi. To, czego Czesi dotąd nie uzyskali, jest sto- 
sunkowo drobnem w porównaniu z korzyściami już 
odniesionemi. A nie można przecież o tem zapo- 
minać, że rozwój żadnego państwa i jego ustroju 


że Czechy, jakkolwiek są tak ważnym krajem, to 
przecież nie są wszystkiem, nie są państwem, 
więc każdy rząd i system działalność swoją nie 
do woli, nie do życzeń, niezawsze dojrzałych, je- 
dnego kraju, ale do potrzeb i interesów całego 
państwa stósować musi. Zdawało nam się, że od 
czasu, gdy Czesi wstąpili do Rady państwa, czego 
zapewne nie żałują, podzielają powyższe zapatrywa- 
nie o wewnętrznych stosunkach państwa. Tymczasem 
walka na słowa i pióra przeciw rządowi, która się 
tam obecnie toczy, odmieśny, a smutny przedsta- 
wia obraz. Gdyby był u steru rząd centralistyczny 
i system giermanizacyjny, nie mogliby Czesi o- 
strzej występować przeciw niemu; tylko, że wów- 
czas nie pozwolonoby im na to. O jakikolwiek 
szczegół ze zakresu spraw państwowych i krajo- 
wych zaczepią, wydobywają zaraz i naraz najcięż- 
szą broń, potępiają osoby i cały rząd, grożą, a 
bez żadnego rozważenia : co potem ? Czyliż tak dzi- 
wnie słabą jest pamięć u Czechów i czyliż wdzię- 
czność jest uczuciem nieznanem im? I czyliż do- 
świadczenia siedmioletnie nie nauczyły ich, że wal- 
ka na zabój, walka bezwzględna jest najgorszą 
taktyką ? 

Gdyby nawet któreś gimnazyum, dotknięte osta- 
tniem rozporządzeniem ministra Gautscha, było dla 


Czechów koniecznie (w ich mniemaniu) potrzebne; 


gdyby nawet ten lub ów z desyderatów krajowych 
natrafiał na przeszkody ze strony rządu, to je- 
szcze i w takim razie nie byłoby usprawiedliwio- 
nem miotanie się na osoby i na cały rząd, na- 
paści tak namiętne, że już tylko ohozycya centra- 
listyczna przyklaskiwać im może. Sposób bowiem 
walki przeciw rządowi, praktykowany obecnie przez 
Czechów, da się określić snadnie owem przysło- 
wiem: das Kind mit dem Bade ausgiessen. 

Ale oprócz w sprawach wewnętrznych odzna- 
czyli się Czesi w ostątnim czasie także wyciecz- 
kami na pole polityki zagranicznej. Debiut ten 
wypadł jeszcze niefortunniej. Nie chcemy rozpi- 
sywać się o niebylicach, o rzekomej solidar- 
ności słowiańskiej; nie chcemy poruszać spraw, 
których poruszać wcale niema potrzeby. Ale po- 
wiemy Czechom krótko i poprostu: rozumiemy s0- 
lidarność Słowian w dążeniu do utrwalenia syste- 
mu autonomicznego w Austryi. Dlatego też takiej 
walki, jaką Czesi obecnie prowadzą, ani pochwa- 
lać nie możemy (pomijając już to, że nie widzi- 
my, iżby Czesi mieli do niej istotny powód), ani 
też do niej nigdy pomagać nie możemy. Gdyby 
zaś Czesi istotnie taką walkę do Rady państwa 
przenieść chcieli, to zerwaliby solidarność. Wtedy 
zaś niechaj rozważą stosunki, które, jeżeli dla kogo, 
to dla nich najgorzejby się ułożyły; Polacy możeby 
sobie przecie jakoś poradzili i nie byliby izolo- 
wani. Następnie zaś niechaj Czesi pamiętają, że 
solidarność autonomistów musi być zupełną. Nie- 
da się ona przepołowić tak, iżby n. p. Czesi szli 
razem z nami i z innymi Słowianami i autonomi- 
stami w sprawach wewnętrznych, a w sprawach 
zewnętrznych parli gdzieindziej i stawali sztorceem 
przeciw wspólnemu rządowi. Takiemi zakusami 
zerwaliby także solidarność i przymierze... 

Dlaczego Czesi wogóle burzę na swoją głowę 
wywołują ? 

Jakim sposobem mogą jeszcze nie wiedzieć, że 
taka słowiańska solidarność, jaką znowu w ostat- 
nich czasach wywiesili, jest właśnie dla krajów 
słowiańskich i dla nich samych największem nie- 
bezpieczeństwem? - 

Dlaczego Czesi, mówiąc o słowiańskich intere- 
sach, nie respektują w pierwszej linii głosu Pola- 
ków, którzy są przecież i sprzymierzeńcami ich i 


narodem pomiędzy Słowianami jednym z najli|- 


czniejszych ? F 
Czyliż Czesi nie widzą tego, że taką walką, ja- 
ką obecnie prowadzą, nietylko sobie szkodzą, ale 


mowi zaszkodzili, to przecież tylko na korege 


niesłowian i nieautonomistów. 

Wspomnieliśmy już wyżej, że ryzyko biorą Cze- 
si na siebie zbyt wielkie. Polacy zaś w danym 
razie staraliby się usunąć od siebie skutki ich 
zapalczywości. Lecz sądzimy, że chyba tylko jakieś 
szczególne powody w porze kanikularnej wyrzu- 
ciły Czechów z równowagi, że znowu wrócą do 
karności wspólnej z nami. Niemniej jednak żału- 
jemy, że zmuszają oni i nas także do refleksyj 
na temat braku solidarności. 


——>- EL RUM T 


KORESPONDENCYA „CZASU“. 


Lwów 23 sierpnia. 


(r) W ostatnich dniach dzienniki tutejsze, a za| 


niemi inne zaczęły powtarzać różne wersye o dy- 
rekcyi Banku krajowego. Z tych zapisków wy- 
pływałoby, że dyrekcya Banku krajowego znaj- 
duje się w okresie przesilenia, bo dyrektor Wła- 
dysław Smolka jako chory wziął urlop, a naczel- 
ny dyrektor p. Antoni Wrotnowski wrzekomo czu- 
jąc się nieodpowiednim na swej posadzie, zamierza 
ustąpić. Dziwnie to wygląda, że wyjazd jednego 
dyrektora Banku krajowego za urlopem (więc 
rzecz w dzisiejszych ezasach wcale nie nadzwy- 
czajna), stanowić ma wątek do kombinacyj, któ- 
rych rezultatem byłoby ni mniej ni więcej, jak 
tylko zupełne przekształcenie Dyrekcyi. Czy roz: 
głaszający te wersye i snujący wątek kombinacyj 
nie pomyślą o tem, że dyskredytują zarząd insty- 
tucyi, przedstawiając rzecz tak, jak gdyby Bank 
krajowy był już zdany na łaskę, zdolność i pra- 
cowitość jednego tylko dyrektora; co więcej, jak 
gdyby zachwianą została ogólna wiara w dy- 
rekcyę? Pytanie to zapewne wystarczy, żeby zre- 
flektować tych, którzy bezmyślnie powtarzają wer- 
sye i kombinacye — dodajmy :może i aspiracye — 
brukowe. Ponad to pytanie o dyrekcyi, jako ca- 
łości, i o wersyach dymisyjnych rozwodzić się 
nie mogę, bo znaczyłoby to powiększać błąd już 
popełniony, wszczynać polemikę dn usum tych, 
którym działalność Banku krajowego, jak dotąd, 
solą w oku. 

- Niepodobna jednak nie zastrzedz się przeciw 
takiemu traktowaniu osoby p. A. Wrotnowskiego, 
jakie się obecnie zaczyna ucierać w koresponden- 
cyach dziennikarskich. Jeżeli p. Wrotnowski komu 
zawadza — a jak widać ze wszystkiego zawadzać 
musi — to nie należy kwestyi tak stawiać, jakoby 
opinia uznawała, że p. Wrotnowski nie odpowiada 
swojemu stanowisku, że nie dorósł swojej missyi itd. 
Opinia jest co najmniej podzielona tak co do wa- 
loru dyrektorskiej działalności p. Wrotnowskiego, 


jak i co do innych osób kierujących losami Banku 


krajowego. Kto wzywa opinię na świadectwo, mo- 
że doznać zawodu, a w każdym razie nie usłyszy 
jednomyslnego zdania, lecz mnóstwo zdań, z któ- 
rych dopiero ostateczny wniosek wysnuwać trzeba. 
Na wszelki sposób opinia nigdy nie będzie tak 
niesprawiedliwą, żeby, jak to czynią korespondenci 
niektórzy, uważała p. Wrotnowskiego raczej za 
zawadę, niż za dyrektora Banku krajowego. Opi- 
nia wie dobrze, że chociaż p. Wrotnowski nie jest 
dyrektorem kroju wiedeńskiego, skłoanym do awan- 
turowania się w mnóstwie interesów, w instytucji 
takiej jak Bank krajowy miał i ma swoją misyę, 
której zawsze przestrzegał. Nie na to tylko za- 
kładano Bank krajowy, żeby powstał w nim no- 
wy zakład finansowy z całym aparatem tuzinko- 
wych forteli konkurencyjnych i z całym aplombem 
reklamy i hazardu bankierskiego. P. Wrotnowski, 
jak widać z całej jego działalności, reprezentował 
w składzie dyrekcyi Banku krajowego głównie — 
być może, że zbyt jednostronnie — ową obywa- 


wogóle autonomistom; a gdyby rządowi i syste- | telsko-krajową misyę Banku krajowego, która ma 


na celu nietylko finansowe, lecz i społeczne inte- 
resa, która nie w samych konkurencyjnych sukce- 
sach i cyfrach bilansowych, lecz i w konkretnych 
rezultatach ekonomicznych szuka miary powodze- 
nia. P. Wrotnowski reprezentował dalej — być 
może, że i tutaj zbyt jednostronnie, ale zawsze 
w najlepszej intencyi — ową dojrzałą przezorność, 
która kazała instytucyi takiej, jak Bank krajowy, 
unikać wszelkich hazardów, aby kraj cały zaanga- 
żowany materyalną i moralną gwarancją nie zna- 
lazł się nigdy w smutnej konieczności naprawia- 
nia chybionych przedsięwzięć groszem publicznym. 

Na tem kończę z zastrzeżeniem, że ten głos 
ma być tylko aktem słuszności wobec p. Wrotnow- 
skiego, a nie głosem w dyskusyi wszczętej na 
temat reform wrzekomo potrzebnych w składzie 
dyrekcyi Banku krajowego. 


Lwów 23 sierpnia. 
(Krajowa konferencya nauczycielska). 


(X) Sprawozdanie wydziału wykonawczego, któ- 
re zostanie odczytane na pierwszem posiedzeniu 
konferencyi, wspomina dalej o sprawie remunero- 
wania nauczycieli za godziny nadliczbowe. Krajo- 
wa Rada szkolna zakomunikowała rzeczonemu wy- 
działowi, że remunerowanie nauczycieli za godzi- 
ny nadliczbowe jest przestrzegane z jaknajwię- 
kszą ścisłością , a ponieważ co do wysokości wyna- 
grodzenia niema wyraźnego określenia w ustawie, 
przeto przyjętą jest za zasadę norma ta sama, Ja- 
ka obowiązuje w zakładach państwowych. 

Ze spraw, odnoszących się do planów nauko- 
wych dla rozmaitych kategoryj szkół i sposobu 
ich wykonywania, otrzymał i załatwił wydziął wy- 
konawczy jeszcze następujące sprawy : 

Elaborat sekcyi, wyznaczonej dla sprawy szkół 
wydziałowych. Od czasu konferencyi z roku 1881 
przekształcono wszystkie szkoły wydziałowe żeń- 
skie po myśli ustawy krajowej z d. 2 lutego 1885 
roku, a to we Lwowie i Krakowie stale, a w Tar- 
nopolu, Rzeszowie i Stanisławowie prowizorycznie. 
Szkoły te otrzymały plan naukowy dla 4-klaso- 
wych szkół wydziałowych żeńskich. Szkoły wy- 
działowe męskie pozostają na razie przy dawnym 
planie z wyjątkiem szkoły sokalskiej, która ule- 
gła reorganizacyi. Ponieważ szkoły wydziałowe 
zajmują jeszcze uwagę powszechną, przeto posta- 
nowił wydział wykonawczy udać się do inspekto- 
ra p. B. Baranowskiego, jako przewodniczącego 
tegorocznej konferencyi, z prośbą |złożenia osobnej 
sekcyi dla spraw tych szkół i zakomunikowania 
jej całego elaboratu poprzedniej konferencyi. | 

Wnioski i uchwały, tyczące się nauki dopełnia- 


jącej, będą również zakofnunikowane tegorocznej 


konferencyi. ZA 

Elaborat, tyczący się określenia minimalnego 
zakresu wiedzy przy uwalnianiu dzieci od uczę- 
szezania do szkoły, złożył wydział wykonawczy 
do aktów, ponieważ wobec wzmagającej się fre-- 
kwencyi i lepszego uczęszczania dzieci na naukę 
codzienną i unormowania nauki dopełniającej, 
przedmiot ten niema obecnie aktualnego znacze- 
nia. 
Wnioski, żądające wydania słownika rusko-pol- 
skiego, tudzież przewodnika metodycznego dla nau- 
ki języka ruskiego, zostały przedłożone krajowej 
Radzie szkolnej do] możliwego uwzględnienia ; — 
przedmiot ten będzie zresztą traktowany na tego- 
rocznej konferencji. 

Protokół zgromadzenia dyrektorów seminaryów 
nauczycielskich z r. 1881 będzie zużytkowanym 
przy wypracowaniu projektu zmiany planu nau- 
kowego galicyjskich seminaryów nauczycielskich 
na podstawie nowego statutu tych seminaryów. 

Co do spraw, tyczących się regulaminu szkolne- 
go, wskutek podania wydziału wykonawczego 
uchwaliła kraj. Rada szkolna wyznaczyć komisyę, 
która ma przeprowadzić rewizyę tego regulami- 
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nizować pod Krakowem około 14,000 żołnierzy, |siły urosły do 30 tysięcy, naparci przez cofającą 


Jenerał Maurycy Hauke 


dziad ks. Aleksandra Bułgarskiego. 


Ze wspomnień ś. p. Józefa Paszkowskie go, 
pułkownika artyleryi i profesora szkoły aplikacyjnej 
w Królestwie Polskiem. 


OD 
(Ciąg dalszy). 


Przeszło 60 tysięcy wojsk naszych walczyło 
w 1812 roku na rozmaitych punktach, a na nie- 
szczęście w rozmaitych korpusach francuskich, a 
z tak licznego podówczas naszego wojska zale- 
dwo kilka tysięcy zgłodniałych i upadłych na du- 
chu i ciele do kraju z końcem stycznia wróciło. 
W zgłodniałych, przeziębłych ciałach ostygł za- 
pał wojenny. Głębsi dostrzegacze polityki w klę- 
skach tej kampanii przewidywali upadek cesarza 
Napoleona, a z nim zmianę losów Polski. Nie bra- 
kło też śmiałych pomysłów; miał je i książę Jó- 
zef Poniatowski, ale w niepewności o przyszłość 
ojczyzny wypadało księciu jego godność uratować 
i dotrwać wiernie w przeciwnościach temu, które- 
mu się fanatycznie ufało w tryumfach. Przed po- 
suwającym się nieprzyjacielem potrzeba było opu- 
ścić Warszawę; jakoż osadziwszy Modlin, zabra- 
wszy zapasy, o ile się je zabrać dało, a resztę 
zniszczywszy, opuściliśmy stolicę dnia 4go lutego 
1813 r. — Dnia zaś 24 stycznia książę Józef po- 
słał jenerałowi Hauke rozkaz wraz z nominacyą 
królewską na jenerała dywizyi, aby się przygoto- 
wał w Zamościu na stan długiego oblężenia; sam 
zaś ustępował ku Krakowowi pod wątpliwą: za- 
słoną sprzymierzonych niby Austryaków. W po- 
myślności łatwiej organizować wojsko, jak po do- 
znanych klęskach, a tem bardziej w pospiesznem 
cofaniu się. Starzy nawet żołnierze rozchodzili się 
do domów, a nieprzyjaciel w miarę ustępowania 


(3) 


ściągnąć 26 dział i mieć tyle amunicyi, ile było 
potrzeba na jednę walną bitwę. Przez miesiąc 
kwiecień środki wyżywienia wojska ograniczały 
się już tylko na jednym departamencie krakow- 
skim, o co trzeba było grzecznie spierać się z Au- 
stryakami, aby do otwartego wybuchu nie przy- 
szło. Korpus nasz był odciety od armii francuskiej, 
reorganizującej się w Niemczech. Dwie zatem miał 
książę Józef drogi do wspólnego z nią działania, 
albo ze złożoną bronią udać się przez Szląsk, Mo- 
rawę dla połączenia się z Francuzami, ku czemu 
król Jegomość Saski przysłał księciu zawartą 
z dworem wiedeńskim konwencyę, albo zuchwale 
uderzyć na komunikacye armii rosyjskiej i para. 
liżować wszelkie jej ruchy. — Austryacki korpus, 
osłaniający nas, nalegał, abyśmy się zdecydowali, 
i w tym celu podsuwał się był już pod sam Kra- 
ków. Zrazu książę Józef przyjął plan drugi, acz- 
kolwiek hazardowny, przy szczęściu jednak wiel- 
kie zapewniający korzyści, ale się zachwiał; zu- 
chwałym być tylko można w pomyślnościach, a 
te nas już były odstąpiły. Ostatnich dni kwietnia 
zaczęliśmy się cofać, podzieleni na cztery kolu- 
mny, o dwa marsze jedna od drugiej odległe. Ko- 
lumna czwarta, do której należałem, przeszła gra- 
nicę dnia 4g0 maja. 


Niegdyś 1820 r., młodzi i niedoświadczeni: roz- 
prawialiśmy z Prądzyńskim o naszem ustąpieniu 
z kraju 1818 r.. Twierdził on i ja przyznawałem, 
jak wielki błąd książę Józef popełnił, iż nie po- 


się armię, ustępowalibyśmy ku Gdańskowi itd. Nie- 
doświadczeni zawsze rozumują, jak sobie życzą, 
a nie przypuszczają przezorności w nieprzyjacielu, 
ażeby sobie illuzyi w swoich planach nie zepsuć. 
Najpomyślniej wojny po amatorsku prowadzą się 
na mapie, bo się nię troszczy o żywienie ludzi i 
koni. Korpus kilkunastotysięczny różnej broni, z ko- 
niecznemi zapasami, nie może się puszczać na 
awanturę, jak oddział partyzancki łatwo wszędzie 
obżywić się mogący. Działanie jego jest tylko po- 
moenicze, warunkowe, najpospoliciej krótkie, i gdy 
przeznaczenie swoje spełni, mniejsza o to, chociaż 
w dalszem awanturowaniu się przepadnie. Cha- 
rakter jego komendanta jest inny — niż dowodzą- 
cego korpusem, niż wodza. Skoro książę Józet 
miał ten pomysł, a zaniechał go, musiał ocenić 
przeszkody, obrachować wszelkie możliwe szanse, 
rozważyć nieprzyjacielskie ruchy i przedsięwzię- 
cia; a hazardu chwyta się jedynie rozpacz. Kra- 
ków nie miał magazynów żywności, ani środków 
prowadzenia ich za sobą, a na przodzie nikt ich 
dla nas nie przygotował. W, kraju, ogołoconym ze 
wszystkiego przez Austryaków i Rosyan, nie było 
łatwo codziennie kilkanaście tysięcy racyi chleba 
w pobliżu zgromadzić, a dopuścić żołnierzom, aby 
się sami żywili, jak mogą, byłoby to narażać ich 
na włóczęgostwo i dezercyą; tym bowiem sposo- 
bem zniszczała zwycięska armia francuska w Ro- 
syi. Nieprzyjaciel jej nigdzie nie pobił, lecz po- 
jedynczo wytępił rozsypanych maruderów szuka- 
jących pożywienia. A jakkolwiek siły nieprzyja- 


został w kraju, działając na komunikacyą armii |cielskie przed nami nie były wielkie, dostateczne 
nieprzyjacielskiej. Było nas około 14 tysięcy, lecz|one były do tamowania nam środków w groma- 
to były tylko kadry. Znaczna bowiem część żoł-|dzeniu żywności i opóźnienia naszych pochodów, 
nierzy, nawet starych, pozostała w domach, i tych|gdy właśnie od szybkości poruszeń pomyślność 
żołnierzy dawniej nie było czasu pościągać; teraz | planu całego zależała. Wojska rosyjskie miały 
znalazłby się czas powołać ich wraz z popisowymi, | przytem za sobą śmiałość, towarzyszkę powodzeń 
uderzyć na Zamość, oswobodzić go z oblężenia, | swoich. 


zabrać jego trzytysięczną załogę i amunicyą, Tak 


Na wiadomość zaczepki z naszej strony mogły 


naszego kraj coraz bardziej zajmował. Pomimo | wzmocniwszy się ruszyć ku Modlinowi i podobnież | skoncentrować przeważające siły, po kraju rozrzu- 
jednak tych trudności, zdołał książę Józef zorga- | postąpić. W krytycznem położeniu, kiedyby nasze |cone, a dowódzcy ich wiedzieli o naszym każdym. 


kroku i zamyśle przez Austryaków, chociaż z nami| Jenerał Hauke, otrzywawszy rozkaz przygoto- 
niby sprzymierzonych. Nieprzyjaciel oderwałby był| wania się na stan długiego oblężenia, przedsię- 


zatem jeden korpus od armii, działającej w Niem- 
czech, i wziąłby nas we dwa ognie, nimby się 
w połowie zamiary księcia z wojskiem złożonem 
z rozbitków urzeczywistnieć mogły. W takich oko- 
lieznościach obwinianoby księcia Józefa Poniatow- 
skiego, że się nieroztropnie odważył na widoczny 
hazard, mogąc wybrać pewniejszą dla siebie i dla 
wojska polskiego drogę połączenia się z armią 
francuską. A kto wić, czyby go nie posądzono o 
zdradę, gdyby ku Napoleonowi nie podążył, bo 
potępiają zwykle tych, co są nieszczęśliwi. A na 
księciu Józefie ciążył wielce król Stanisław Au- 
gust, że przystąpił do konfederacyi targowickiej 
i bez oporu z tronu ustąpił. Już była księcia raz 
posądzała o zdradę gawiedź warszawska po ka- 
pitulacyi Warszawy w r. 1809, a podejrzywania 
o odstępstwo tem łatwiej w niedowarzonych gło- 
wach naówczas wylądz się mogły, że wiedziano, 
jakoby cesarz Aleksander robił propozycye księciu 
Józefowi, aby opuścił Napoleona w r. 1813, za co 
go wielkie czekać miały godności i nagrody, nie- 
sięgające wszelako poza zakres osoby księcia, bo 
cesarz Aleksander podówczas nie jeszcze o przy- 
wróceniu Polski nie wspominał. W tak krytycznem 
położeniu książę Józef, nie mogąc zabezpieczyć 
się o losy Ojczyzny, postanowił ocalić jej honor 
i godność; wyrzekł też w tym czasie owe pamię- 
tne słowa: „Bóg mi powierzył honor Polaków, 
Bogu go oddam.* A właśnie ten honor ocalony 
dał tak świetne wyobrażenie cesarzowi Aleksan- 
drowi o narodzie polskim, że względem niego po- 
wziął wielkie zamiary. Ale swawola, od dwóch 
przeszło wieków wkorzeniona w narodzie, wydać 
nie mogła rozumnych ludzi stanu, coby potrafili 
myśl swoją organiczną w maśach przeprowadzić, 
by je ku niej dobrze usposobić; coby zaprzali się 
nieraz własnych swych uczuć dla dobra kraju, jak 
się samego siebie w poprzednim razie zaparł ks. 
Józef Poniatowski. 


wziął ku temu środki, przedewszystkiem admini- 
stracyjne; wezwał natychmiast Zarębskiego, pod- 
prefekta, aby, zdawszy podwładnemu obowiązki 
swego urzędu, sam niezwłocznie przeniósł się do 
Zamościa dla objęcia obowiązków komisarza cy- 
wilno-wojskowego. Zamość nie miał zapasów w ma- 
gazynach. Od czasu do czasu, stósownie do bieżącej 
potrzeby, miejscowe władze ich dostarczały, Chwile 
były krótkie, nieprzyjaciel następował, trzeba było 
korzystać, ile się dało, z obrębu kilko-milowego, - 
i to sposobem rekwizycyi. Zgromadzano zboże 
wszelkiego rodzaju, bydło, wódkę, tytoń, lekar- 
stwa, przyrządy lazaretowe it. p. Założono młyn, 
piekarnię, browar piwny. Zaopatrzono się w kosy 
i sierpy, które później w wycieczkach się przy- 
dały, bo przy ich pomocy chwytano zboże z pola, 
z którego nikt nie wśród wojny zbierać nie chciał. 
Słowem, wszystko jenerał Hauke przewidział i 
uskutecznił, nawet aż do środków rozrywki, bo 
nic więcej nie nuży oblężonego wojska, o czem 
to jenerał Hauke przekonał się był w oblężonej 
Mantui, jak brak duchowi wojskowemu właściwych 
zatrudnień i zabaw. Zamość jest miastem gesto 
zbudowanem, w szczupłym obrębie wałów nie wy- 
trzymałby był zatem długiego bombardowania. — 
Jenerał usiłuje trzymać zawsze nieprzyjaciela w od-- 
daleniu, a ile razy. pokusi się założyć ku temu 
reduty, silne wycieczki z twierdzy zręcznie pro- 
wadzone zdobywają je, wycinają osadę, zagważ- 
dżają działa i uprowadzają je do twierdzy, bijąc 
z nich salwę na znak zwycięstwa. Wycieczki te 
często śmiało posuwając się o milę i więcej, za- 
opatrują się w furaż i żywność. 


(Ciąg dalszy nastąpi). , 
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64 Dalej wniósł wydział prośbę od krajowej „Rady 
szkolnej o wydanie zbioru normaliów obowiązują- 
cych w sprawach szkół ludowych. 3 

Co do ustanowienia wolnego do nauki półdzion- 

ka uchwaliła kraj Rada szkolna wskutek poda- 
nia wydziału wykonawczego upoważnić okręgowe 
Rady szkolne, ażeby po zbadaniu stosunków miej- 
seowych, przenosiły wolny półdzionek z czwartku 
na inny dzień w tygodniu. Co do uczęszczania 
dzieci do szkoły podczas upałów, udał się wydział 
do kraj. Rady szkolnej z prośbą o republikowanie 
istniejącego rozporządzenia ministeryalnego. 
„Co do uregulowania praktyk religijnych udał 
się wydział wykonawczy z prośbą do krajowej 
Rady szkolnej o wznowienie rozporządzeń da- 
wniej wydanych. 

Unormowanie modły klasyfikacyjnej przekazał 
wydział wykonawczy do załatwienia tegorocznej 
konferencyi. | 


Poznań 21 sierpnia. 


„(9) Z Poznania wychodzą bezustannie do gazet 
niemiec"ich (Post, Köln. Ztg) korespondencye, któ- 
rych zadaniem jest, jak to widoczna, podbu- 
rzanie rządu przeciwko polskiej ludności W. Księ- 
stwa Poznańskiego i Prus Zachodnich. Najniego- 
dziwszym jest kotespondent do Köln. Ztg, podpi- 
sujący swe elukubracye w półurzędowym nadreń- 
skim organie literą S. W ostatniej koresponden- 
cyi swojej do tegoż pisma zapowiada pan S. na 
zimę dalszy ciąg prawodawczych środków do po- 
łożenia tamy rozwojowi polskiego żywiołu, ponie- 
waż pokazało się po bliższem zbadaniu stanu rze- 
czy, iż położenie jest gorszem, aniżeli myślano. 
Dlatego państwo musi użyć najenergiczniejszych 
srodków ku obronie zagrożenego żywiołu, niemie- 
ckiego. Podług korespondenta Kolońskiej Gazety 
potrzeba na naprawę, budowę i urządzenie szkół 
ludowych w Księstwie Poznańskiem i Prusach Za- 
chodnich, jeżeli mają godnie odpowiadać terażniej- 
szemu celowi, co najmniej 100 milionów marek. 
Ponieważ państwo obecnie takich funduszów udzie- 
lić nie może, musiano poprzestać chwilowo na 
przekazaniu subwencyi szkołom tylko eztórech po- 
wiatów w obwodzie rejencyi poznańskiej. Rząd 
więc zażąda od przyszłego sejmu wstawienia 
w etat pewnej stałej sumy na szkoły ludowe we 
wschodnich prowineyach, a pieniędzy tych użyje 
się co rok na urządzenie szkół, odpowiednio do 
ich obecnego przeznaczenia, w kilku zawsze po- 
wiatach. Sejm najniezawodniej nie odmówi sank- 
cyi takiemu żądaniu gdyż odmówienie żądanej 
sumy w obeenych okolicznościach byłoby zbro- 
dnią. (!) Pan S. daje następnie radę, aby „w inte- 
resie dobrego kierownictwa szkoły* jak najspie- 
szniej i to ryczałtowo przesiedlano polskich nau- 
czycieli w dalekie prowineye niemieckie.  Jestto 
koniecznym śtodkiem i nazbyt długo ociągano się 
z użyciem go. (!) Przez to nie dzieje się nauczy- 
cielom Polakom żadna krzywda, (!?) bo dostają się 
przecież do piękniejszych okolic, na przeprowadz- 
kę otrzymują potrzebne pieniądze, a wreszcie o 
ile możności dodatki do pensyi. W tym względzie 
ważnem jest rozporządzenie nowe ministra, mocą 
którego począwszy od 1 pażdziernika b. r. ma być 
_ Corocznie stu seminarzystów ze Szląska przysyła- 
nych do seminaryów nauczycielskich W. Księstwa 

Poznańskiego. Państwo zyska w ten sposób cały 
zastęp niemieckich nauczycieli, którzy będą znali 
poznańskie stosunki. 

Korespondenci w rodzaju p. S. umyślnie przed- 
stawiają niebezpieczeństwo grożące Niemcom ze 
strony Polaków w tak jaskrawych barwach, aby 
przez to pobudzić rząd do energiczniejszego wy- 
stąpienia przeciwko polskiemu żywiołowi. Inną 
taktykę obrała sobie berlińska gazeta Berliner 
Polit. Nachrichten, organ znanego pana Schwei- 
neburga, który stara się dowieść czytelnikom w o- 
statnim numerze, że owa potęga elementu pol- 
skiego w Księstwie nie jest niczem innem, jak 
urojeniem. We wstępie głosi autor artykułu hymny 
pochwalne na niemiecką politykę pruskiego rządu 
i przepowiada z przyjemnością niechybną zgubę 
Polaków. Pisze on między innemi: „Od czasu, jak 
rząd zaczął popierać w Księstwie dążności nie- 
mieckiej narodowości, zmierzające do zabezpie- 
czenia interesów państwowych, stosunki nadzwy- 
czaj się wyjaśniły. „Pokazało się, że potęga po- 
lonizmu we wszystkich prowincyach nadgrani- 
cznych monarchii pruskiej jest raczej pozorną, 
aniżeli rzeczywistą, na rzetelnej podstawie opartą, 
i przywódzcy narodowo-polskiej propagandy po- 
trafili wybornie nawet najnieznaczniejsze poste- 
runki w swym obrachunku wydąć do niebywałych 
rozmiarów, przyczem liczyli na dobroduszność, a 
czasem na nieudolność niemieckiego żywiołu miej- 
seowego. Sprzymierzony z wyborczo-taktycznych 
powodów z polonizmem postęp (?) pracował wier- 
nie na korzyść swego protektora; w szerokich 
warstwach niemieckiej ludności uczucie miłości do 
króla i ojczyzny wyblakło silnie pod stałem wra- 
żeniem polsko-postępowych poduszczeń. (1?) Zało- 
żono bezczynnie ręce i przypatrywano się pozor- 
nym postępem narodowo-polskiej propagandy z tem 
uczuciem, że tu jest czynna jakaś vis major, 
przeciw której walczyć niepodobna. Zmieniło się 
to dopiero wtenczas, ale też odrazu, — kiedy rząd 
ujął ster niemieckich dążności w swoje ręce i 
wbrew fanatycznej opozycyi sprzymierzonych z Po- 
lakami, Windthorsta i Richtera, uzyskał od patryo- 
tycznej większości pruskiego sejmu środki, które 
mu pozwoliły z dotychczasowego stanowiska nie- 
dołężnej obrony przejść do energicznej rewindy- 
kacyi(!!!) niemieckiego charakteru wschodnich pro- 
wincyj. Oczekiwano uporczywego, energicznego 
oporu ze strony polskiej propagandy. Nie chcie- 
libyśmy i dzisiaj jeszcze intonować przedwczesnej 
pieśni tryumfalnej, ani lekceważyć pod jakimkol- 
wiek względem trudności, które dzieło germani- 
zacyjne na Wschodzie pokonać jeszcze musi, ale 
to już dzisiaj powiedzieć można, że moralne wra- 
żenie wypadło na korzyść naszej sprawy, i że 
w kołach polskich przewódców wkradło się zwąt- 
pienie, którego śladów oko wprawnego spostrze- 
gacza łatwo dopatrzy się, chociaż w polskim o- 
bozie, jak to łatwo pojąć, nie szezędzi się zabie- 
gów, aby właściwe swe usposobienie ukryć przed 
okiem publiczności. Możemy się więc oddać jak 
najlepszym nadziejom co do skutecznego rozwoju 
dzieła germanizacyi w naszych wschodnich pro- 
wineyach nadgranicznych.* 

Donosiłem Wam swego czasu o wiecu ojców 
rodzin miasta Poznania, który się odbył w ezerw- 
cu pod przewodnictwem X. Dr. Kanteckiego, a 
który przedewszystkiem poruszył kwestyę usunię- 
cia nauki języka polskiego z dwóch klas; najniż- 
szych tutejszych szkół miejskich. Na tym wiecu 
uchwalono wysłanie do rejencyi petycyi, w której 
w imię praw boskich i przyrodzonych zażądano 
przywrócenia zniesionej nauki języka polskiego. 


CZAS z Czwartku 25 Sierpnia 1887. 


Na to podanie nadeszła dzisiaj następująca odpo- 
wiedź: „Na podanie, dotyczące nauki języka pol- 
skiego w szkołach miasta Poznania, odpowiadamy 
Panu, że niema dostatecznego powodu do przywró- 
cenia nauki w dwóch niższych klasach tutejszych 
szkół miejskich, że więc wniosku pańskiego uwzglę- 
dnić nie możemy.* — Słów braknie, aby odpo- 
wiednio napiętnować ohydną w całem tego słowa 
znaczeniu odpowiedź rejencyi poznańskiej, Dotych- 
czas rząd przy odpowiedziach na żądanie nasze 
krył się przynajmniej za ogólnikową formułkę; 
wir sind nicht in der Lage; — dzisiaj, kiedy 
setki ojców rodzin domagają się, ażeby dzieciom 
ich przywrócono naukę języka polskiego, wystę- 
puje rząd już z brutalnem twierdzeniem, że nie- 
ma dostatecznego powodu | cofnięcia wydanego 
rozkazu. >= W szkołach miejskich poznańskich 
kształci się kilka tysięcy dzieci polskich, z tych 
dwa tysiące przynajmniej uczęszcza do dwóch 
najniższych oddziałów. Te dwa tysiące dzieci 
przychodzą do szkoły bez najmniejszej znajomo- 
Šci języka niemieckiego, zdolne zaledwie w ojczy- 
stej mowie wyrazić, co czują i myślą. Dzieciom 
tym jedyną możność skorzystania z nauki szkol- 
nej dałby polski wykład, a eo najmniej równole- 
głe uprawianie obydwóch języków krajowych : i 
oto rejencya poznańska powiada gołosłownie, że 
niema dostatecznego powodu, ażeby w szkołach 
poznańskich przywracać naukę języka polskiego. 
Naturalnie, że ojcowie poznańscy niezadowolnią się 
tym argumentem, lecz zwrócą się do dalszych in- 
stancyj. Prawdopodobnie dopiero w sejmie rzecz 
ta przedstawioną zostanie w właściwem świetle, 
a chociaż i tam będzie to ostatecznie res victa, 
to przynajmniej będziemy mieli tę satysfakcyę, 
żeśmy nie zaspali pola. F 

W Księstwie zaczyna się od pewnego czasu 

pojawiać chwalebna dążność do zakładania tak 
zwanych Spółek Raiffeisena, spółek ograniczają- 
cych się na poszczególne parafie, a mających to 
specyalne zadanie, aby włościanom naszym dostar- 
czyć jak najtańszego kredytu. Zasługa poruszenia | chcieliśmy dłużej czekać.“ 
tej nadzwyczaj ważnej kwestyi należy się Mury | memm 
erowi Poznańskiemu, który od kilku lat już| === —— 
w dłuższym szeregu artykułów wykazywał nie- 
zwykłą doniosłość Raiffeisena Spółek, a obecnie 
wydał: „Wzór statutów dla spółek włeściańskich 
systemu Raiffeisena,* obejmujący: 1. statut dla ta- 
kich spółek, opracowany bardzo gruntownie i ze 
znajomością rzeczy, tak po polsku, jak i po nie- 
miecku; 2. pouczenie, jak zakładać takie spółki i 
jak spisać protokół pierwszego walnego zebrania. 
Statuta są napisane tak dokładnie, iż zupełnie ja- 
sno określają obowiązek Rady nadzorczej, zarzą- 
du i ezłonków. Kuryer tej doczekał się pociechy, 
że kilka takich Spółek już założono w Wielkopol- 
sce, i że zasłużony Patron Kółek włościahńsko rol- 
niczych, p. Maksymilian Jackowski, sprawę tę go- 
rąco poparł i zachęcił włościan naszych do zakła- 
nra takich Spółek. 

Pomimo zalet i niezaprzeczonych korzyści, ja- 
kie nam dają po miastach Spółki pożyczkowe i 
zarobkowe, potrzeba nam koniecznie po naszych 
parafiach, mianowicie tam, gdzie ludność jest za- 
możniejszą i więcej rozwinięta, zakładać Spółki 
Raiffeisena, które są zupełnie zastosowane do po- 
trzeb ludności wiejskiej, zajmujących się rolnit 
ctwem. Spółki te systemu Raiffeisena mają admi- 
nistracyą daleko tańszą, aniżeli Spółki pożyezko- 
we i zarobkowe. Spółki te uwzględniając potrzeby 
i położenie rolnika, udzielają: kredytu na czas 
dłuższy, aniżeli go udzielić mogą Spółki pożyczko- 
we;pracujące jedynie wekslami. Spółki Raiffeisena, 
zakładane tylko w obrębie parafii, działające za- 
tem w ciaśniejszym zakresie, znają lepiej swych 
członków, ich moralne i materyalne potrzeby i mo- 
gą daleko skuteczniej i zbawienniej działać tak 
w interesie potrzebującego, jakoteż w interesie 
samejże Spółki. Dlatego też wszędzie tam, gdzie 
znajdzie się kilka osób chętnych i zdatnych, mo- 
gących zająć miejsce dyrektora i podskarbiego, 
spółki według zasady Raiffeisena tworzyć się 
będą na pożytek i korzyść naszej ludności rolni- 
czej. Włościanie nasi mają kapitały niejednokro- 
tnie leżące bez pożytku, nadzwyczaj liczne miano- 
wicie są drobne oszczędności. Kapitałów zakłado- 
wych więc Spółkom Raiffeisena nie zabraknie, a 
korzyści, jakie ztąd wynikną, mogą być bardzo 
wielkie. W zachodnich prowincyach monarchii pru- 
skiej rząd popiera bardzo czynnie Spółki Raiffei- 
senowskie i robi im wszelkie możliwe ułatwienia. 
My naturalnie takiej życzliwości rządu spodzie- 
wać się nie możemy, lecz sądzimy, że i bez tej 
pomocy Spółki prosperować będą, byleby rząd nie 
UAE im stawiać w drodze zbyt wielkich tru- 

ności. a 


dozwolonem.* 


z polecenia władzy wyższej, zażądali od dzieci 


kich, które są ich własnością. W tym ostatnim je- 
dnak wypadku mogą im wydać je, jeśli się wła- 


ska dla dziecka polskiego zakazaną. To samo już 


z nich w książki polskie zostanie zaopatrzone. 


może. 


ojczyzny dziewięć rodzin kolonistów niemieckich. 


drogę na Aleksandrów, obrali sobie kierunek na 
Konin, otrzymałem odpowiedź, że wkrótce po uka- 
zie marcowym. ludzie ci udali się wprost do ks. 
Bismarka z zapytaniem, co czynić- wypadnie, je- 
żeli ich ztąd wypędzą. Niezadługo otrzymali od- 
powiedź z kancelaryi księcia, radząca im udanie 
się do konsula niemieckiego w Warszawie, który 
dalszą marszrutę wskaże. Po otrzymaniu wezwa- 
nia władz tutejszych o opuszczenie kraju w ozna- 
czonym terminie, wyruszyli do Warszawy, gdzie 
konsul wskazał im, aby wprost na Konin jechali 
do Poznania i tam udali się do komisyi koloni- 
zacyjnej, która w obecnej chwili ma jeszcze 100 
morgów ziemi do rozdania. Chociaż do terminu 
wyjazdu mieliśmy jeszcze kilka dni czasu, nie 


Kraków 24 sierpnia. 


— JCW. Arcyksiążę Albrecht udał się dzisiaj rano 
o godz. 61/5 na manewra wojskowe, które się odby- 
wały za Wisłą w okolicach Bierzanowa i trwały do 
godziny 12%, w południe. O godzinie 2ej w po- 
łudnie Arcyksiążę daje obiad w „Grand hotel“ na 35 
osób, na który otrzymali zaproszenie wyżsi oficero- 
wie, prezydent miasta Dr Szlachtowski, hr. Artur Po- 
tocki, hr. Antoni Wodzieki, radca dworu Englisch i 
zastępca delegata p. komisarz Link. 

Dziś wieczór o g. 9 m. 20 odjeżdża Arcyksiążę 
do Przemyśla. 

— JE. p. Namiestnik Zaleski wczoraj wieczorem 
przejechał przez Kraków ze Lwowa do Wiednia po- 
ciągiem kuryerskim. 

— Prezydent miasta Dr Szlachtowski powrócił 
wczoraj z Wiednia. > 

— Mistrz Matejko wyjechał z Krakowa w so- 
botę z zamiarem udania się do Częstochowy i Racła- 
wie; w tę ostatnią miejscowość dla porobienia stu- 
dyów do najnowszego obrazu swego „Kościuszko pod 
Racławicami.“ Wezoraj nadeszła do Krakowa depe- 
sza, iż Mistrz leży chory na anginę w Miechowie pod 
opieką miejscowego lekarza. Natychmiast pojechał do 
Miechowa Dr Prus, by nieść pomoc choremu. Dziś 
nadeszła depesza do szkoły Sztuk Pięknych, że po- 
lepszył się znacznie stan zdrowia Mistrza. 

— Następca tronu perskiego przejechał dzisiaj 
rano przez miasto nasze z Wiednia, udając się na 
Odessę do Teheranu. i 

— P. Schiffner, dyrektor poczt i telegrafów, dziś 
rano przejechał z Wiednia do Lwowa. 

— Józef Grychowski, naczelnik tutejszej stacyi 
kolei północnej, tej nocy zakończył życie. 

— Jan Kosz, weteran z r. 1831, kupiec i oby- 
watel m. Krakowa, zmarł tu dziś rano. 

— Posiedzenie komitetu, zawiązanego dla podję- 
cia przybyć tu mających na zjazd kupców i przemy- 
słowców,. odłożonem zostało na piątek d. 26 b. m. 

— Na Wystawę - krajową wybiera się do Krakowa, 
jak się dowiadujemy, wiele rodzin obywatelskich z kra- 
ju, tak na dzień otwarcia, jakoteż na dłuższy w na- 
szem mieście pobyt. Również osoby powracające z wód 
zagranicznych lub zdrojowisk krajowych urządzają się, 
jak nam z kilku stron donoszą, w ten sposób, aby 
zwiedzić Wystawę. 

— Na placu Wystawy od kilkunastu dni panuje 
ruch bardzo ożywiony. Rozległy plac zapełniony już 
27 pawilonami prywatnych wystawców. Pawilony te, 
pełne rozmaitości w budowie, przedstawiają bardzo 
miły dla okaẹwidok i otaczają pawilon główny z pię- 
kną rotundą, na szczycie której powiewa chorągiew 
o barwach narodowych. Pawilonów prywatnych nali- 
czyć można dotąd 27, i tak: 1) Pawilon Dziennika 
Wystawy (p. Bartoszewicza), 2) pawilon etnograficz- 
ny, 3) trafika, 4) chata hueulska, 5) cukiernia, 6) 
pawilon balneologiczny, 7) pawilon dla przemysłu do- 
mowego, 8) pawilon szkół przemysłowych krajowych, 
9) pawilon browaru p. Gótza, 10) pawilon browaru 
p. Johna, 11) pawilon browaru Tenczyńskiego, 12) 
pawilon p. Litwińskiego, piernikarza ze Lwowa, 13) 
akwaryum p. Gostkewskiego, 14) pawilon p. Peter- 
seima, właściciela fabryki maszyn i narzędzi rolniczych, 
15) pawilon pp. Kohna i Reicha (meble gięte), 16) 
pawilon firmy Schoenberg i Fraenkel (nawozy i klej), 
17) pawilon p. Rozmanitha (cykorya), 18) pawilon p. 
Markusa blacharza, 19) pawilon p. Loebbeckego (biel 
cynkowa: fabryka w Niedzieliskach pod Szczakowa), 
20) pawilon Towarzystwa krajowego chmielarskiego, 
21) pawilon kopalni węgla w Jaworzniu, 22) pawilon 
firmy Zieleniewski (maszyny i narzędzia rolnicze), 23), 
pawilon p. Czyńskiego, piernikarza z Jarosławia, 24) 
pawilon p. Zycieńskiego (owoce z Czerniowiec), 25) 
pawilon krajowego Towarzystwa naftowego, 26) pa- 
wilon zakładu miejskiego gazowego w Krakowie i 
27) pawilon p. Ilgnera, cukiernika ze Lwowa. 

W pawilonie głównym rozpoczęli już niektórzy 
wystawey roboty około ustawienia przedmiotów. Fir- 
ma Baruch buduje 2 kominki i 3 piece kaflowe; peł- 
no tu już pak nadesłanych. Dekoracya pawilonu 
ukończoną dziś zostanie; budynek ten wykończonym 
jest bardzo starannie przez przedsiębiorców i przy- 
nosi im prawdziwą chlubę. Pawilon główny obejmuje 
2700 [i m. Z gustem urządzoną jest estrada, na 
której odbędzie się akt otwarcia Wystawy. 

Inne budynki są już także ukończone, a są one 
obszerne, mimo że już brakuje miejsca dla zgłasza- 
jacych się ciągle wystawców. I tak pawilon maszyn 
zajmuje 1,025 [|] m., szopa zaś na narzędzia rolni- 
cze 1,000 [] m. W stajniach pomieści się.500 sztuk 
bydła. 

Droga na Wystawę już ukończona, a jest ona tak 
zbudowana, że błota obawiać się nie trzeba; urzą- 
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Minister wyznań i oświecenia zamianował Dra 
Stanisława Smolkę, profesora Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego, konserwatorem centralnej komisyi 
dla badania i utrzymania zabytków sztuki i po- 
mników historycznych, a mianowicie dla Galicyi. 


Rada szkolna krajowa zamianowała rzeczywi- 
stego młodszego nauczyciela, Stanisława Myszkow- 
skiego, w Cieplicach, rzeczywistym nauczycielem 
kierującym szkoły etatowej dwuklasowej w Cie- 
plicach; tymczasowego nauczyciela w Grudnie dol- 
nej, Michała Karpińskiego, rzeczywistym nauczy- 
cielem w Grudnie dolnej; tymczasowego nauczy- 
ciela, Jana Obrockiego w Wysoce, rzeczywistym 
nauczycielem szkoły etatowej w Wysoce. 


Ziemie Polskie. 


Z Bydgoskiego donoszą Dziennikowi Poznań- 
skiemu, że Dr Grabow, inspektor szkolny powiatu 
bydgoskiego, rozesłał w z. m. okólnik do nauczy- 
cieli, dotyczący nauki języka polskiego. W okól- 
niku tym mniej więcej powiedziano: 

„że aby młodzież szkolna z korzyścią i dobrze 
mogła przyswoić sobie język niemiecki, wydała 
król. rejencya na dniu 5 b. m. rozporządzenie, 
ażeby w szkołach ludowych nauka udzielaną była 
we wszystkich przedmiotach naukowych, także i 
religii, w języku niemieckim, a język polski, jako 
przedmiot naukowy ma wypaść zupełnie. — 
O tem inspektor szkolny zawiadamia nauczycieli, 
a kładąc im za obowiązek sumienne zastósowanie 
się do tego, dodaje jeszcze, że na najbliższej kon- 
ferencyi da bliższe wskazówki co do zmian, ja- 
kie wedle tego poczynione być muszą w planie 
nauk. 

„Ponieważ — tak dalej pisze p. inspektor, — 
do szkół tych, do których okólnik | wystósowany, 
nowieyusze żadnej lub tylko małą znajomość ję- 
zyka niemieckiego przynoszą, przeto w szczegó- 


łowem wykonaniu powyższego wysokiegó rozpo- 
rządzenia poleca p. inspektor, aby nauka religii 
tylko w klasach średniej i wyższej udzielaną była 
bezwarunkowo w języku niemieckim, a wszelkie 
uczenie się na pamięć z polskiego katechizmu 
ustało, w najniższej klasie zaš używanie polskie- 
go języka przy nauce religii ma być tymczasowo 


Nadto z Bydgoskiego donoszą do Dziennika 
Poznańskiego, że nauczyciele, naturalnie także 


wydania wszystkich książek polskich, nawet i ta- 


ściciele wyraźnie tego dopomną. Książka tedy pol- 


powinno spowodować rodziców do dostarczenia 
dzieciom polskim książki w domu. Niech każde 


Tego rodzicom i opiekunom nikt zabronić nie 
Z Konina donoszą do Kuryera Warszawskiego : 
„W tych dniach powracało tędy z Wołynia do 


Gdy zdziwiony spytałem, dlaczego, mając krótszą 


dzenia gazowe, według zapewnień p. dyrektora za- 
kładu gazowego, ukończone zostaną jeszcze w bieżą- 
cym tygodniu. Straż ogniowa krakowska pełni tu 
służbę dniem i nocą. 

Słowem dziś już warto zwiedzić plac Wystawy, 
by przekonać się, że Komitet sumiennie spełnił swo: 
je zadanie, i że zdołał wznieść tyle i tak wykończo- 
nych budynków w krótkim bardzo czasie. 

Pp. Wystawcy powinniby już. spieszyć na plac 
Wystawy, by zawczasu ułożyć swoje przedmioty, aże- 
by w dniu otwarcia nie było już nieładu i stuku 
młotków, a takie wczesne urządzenie się leży w ich 
własnym interesie. 

Dziś przybył p. Wierzbicki, by zająć się urzą- 
dzeniem pawilonu dla przemysłu domowego. 

Na placu Wystawy zebrała się wczoraj wieczorem 
komisya techniczna; przybył także prezydent miasta, 
Dr Szlachtowski, dyrektor Wystawy Dr F. Jakubow- 
ski, orąz sekretarz Wystawy radca Zawiłowski. Obra- 
dowano nad pomieszczeniem przedmiotów, które póź- 
niej zgłoszone zostały. 

— Cech piekarskiej czeladzi za poradą przeło- 
żonego swego p. Leona Bałuka nadesłał na wystawę 
starożytności cały tuzin pięknie wyrabianych kufi 
cynowych oraz konewkę z XVI wieku, które służyły 
przy biesiadach na przyjęcie nowych kandydatów do 
korporacyj. Jestto przykład naśladowania godny; jeżeli 
za nim pójdą inne cechy krakowskie, wyjdzie na jaw 
przy tej sposobności cały zapas nieznanych dotąd, a 
nader cennch archeologicznych zabytków. 

— Od przełożonego klasztoru OO. Augustyanów 
w Krakowie otrzymujemy następujące doniesienie : 

Gdy w roku bieżącym mylnie położono w wielu 
kalendarzach i broszurkach miesięcznych Święta S. O. 
Augustyna i N. M. P. Pocieszenia, przeto upraszam 
Szanowną Redakcyą Cząsu o umieszczenie w swym 
dzienniku. następnego wyjaśnienia : 

18. O. Augustyna, doktora kościoła, biskupa Hippony 
i patryarchy zakonu Augustyańskiego, którego się 
Reguły największa liczba zakonów trzyma, obchodzi 
Kościół katolicki stale 28 sierpnia każdego roku. 
W niedzielę zaś pierwszą po uroczystości $. O. Au- 
gustyna obchodzi zakon Augustyański również w ca- 
łym świecie stale uroczystość N. M. P. Pocieszenia, 
pod której wezwaniem istnieje Arcybractwo paska 
rzemiennego we wszystkich kościołach Augustyań- 
skich. 

Że zaś w tym roku dzień 28 sierpnia, a następnie 
święto S. 0. Augustyna przypada w niedzielę, toć sa- 
mo przez się rozumie się, iż w tym roku dnia 4 
września, jako w niedzielę pierwszą po Š. O. Augu- 
stynie, przypada i obchodzoną będzie uroczystość 
N. M. P. Pocieszenia, wyjąwszy, gdyby które ko- 
ścioły parafialne miały szczególny przywilej z Stolicy 
Apostolskiej obchodzenia tej uroczystości w innym 
czasie. : 

Kraków dnia 23 sierpnia. Zygmunt Wołek. 

— Pątnicy kalwaryjscy z Królestwa Polskiego 
zgłosili się do nas z prosbą o podanie do wiadomo- 
ści publicznej, że zaginęła im na Kalwaryi kobieta, 
o której odstawienie upraszają władze. Kobieta ta, 
zazwiskiem Agneszka Osuch, liczy lat 50 i pochodzi 
ze wsi Gołaczewy, gminy Jangrot, powiatu olkuskie- 
go, gubernii kieleckiej, tam więc odstawić ją należy. 
Kobieta ta ma rodzinę, która ją otoczy opieką. 

— Wiek uczniów do gimnazyów wstępujących. 
Rozporządzenie p. ministra wyznań i oświecenia, że 
uczniowie, wstępujący do gimnazyów, liczyć muszą 
lat 10, w ten sposób ma być rozumianem, że uczeń 
wstępujący do gimnazyum n. p.w r. 1887, ukończyć 
musi w tym roku dziesiąty rok życia, licząc od d.1 
stycznia po 31 grudnia. Zdarzył się tu wypadek, że 
odmówiono przyjęcia tego roku do gimnazyum ucznio- 
wi, dlatego, że dziesiąty rok życia kończy on dopie- 
ro 7 stycznia roku przyszłego. Wskazówkę tę poda- 


jemy dla informacyi rodziców, by oszczędzić im za- 


wodów i przykrości. 

— Zabawa ludowa na | pogorzelców wsi Rząska 
pod Krakowem, ma się odbyć w Parku krakowskim 
w pierwszych dniach września. Komitet, który się 
tem zajmuje, jako i właściciele ogrodu przygotowują 
wiele niespodzianek, jak słyszeliśmy, jeszcze tu nie- 
widzianych w Krakowie. 

— Zakopane 20 sierpnia. Chociaż nie możemy się 
tu poszczycić królewskiemi odwiedzinami, nie pozo- 
staliśmy w tyle za innemi zdrojowiskami i zakładami 
leczniczemi krajowemi pod względem tak ilości, jak 
jakości osób, które w tym roku u stóp Gewontu szu- 
kały wypoczynku i orzeżwiającego powietrza, oraz 
co się tyczy rozrywek i letnich przyjemności. Z ka- 
żdym rokiem znać tu powolny może ale istotny po- 
stęp, znać mrówczą pracę Towarzystwa tatrzańskiego 
i pieczołowitość Wydziału krajowego około dróg kra- 
jowych. Przedewszystkiem jednak uwydatnia się co- 
raz wyrażniej siła przyciągająca Zakopanego, która 
czyni z niego punkt zborny ze wszystkich stron Pol- 
ski. Coraz to nowsze i ozdobniejsze powstają wille 
obok dawnych znanych już, jak hr. Raczyńskich koło 
Hamerni, lub p. Modrzejewskiej na wzgórzu w lesie, za- 
mieszkałej w tym roku przez p. Grosmanna z Warszawy. 
Najliczniej dąży tu na odpoczynek świat pracujący 
umysłowo przez rok cały, a zatem świat naukowy, 
literacki, profesorski, dziennikarski, artystyczny, tea- 
tralny. X. biskup Krasiński, Kenig , ten zawsze dzielny 
patryarcha dziennikarstwa naszego, Kazimierz Zalew- 
ski z rodzicami, którzy tu posiadają willę, dyrektor 
Estreicher z rodziną, profesorowie X. Pawlicki, Mo- 
rawski, pp. Bobrzyńscy, Kasparkowie, Adam Asnyk, 
Zygmunt Sarnecki, Stanisław Kożmian, Szukiewiez, Mi- 
lewski, Abraham, poseł hr. Wolański z rodziną, 
tudzież dyrektor teatru krakowskiego Grlikson i wie- 
lu innych albo przepędzili tu dłuższy czas, albo 
zawitali na dni kilka w celu odbycia bliższych lub 
dalszych wycieczek. Hr. Raczyńscy, Namiestnikowa 
Zaleska, słynna p. Ćwierciakiewiczowa, pp. Muczkow- 
scy, panie Gadomska i Prylińska, ks. Marceli Czar- 
toryski i Woroniecki, p. Wrotnowska z Warszawy, 
hr. Pusłowscy z Krakowa, pp. Chałubińscy, Niemi- 
rycze, Pawlikowscy itd. przepędzili tu sezon letni. 
Na dwóch krańcach Zakopanego osiadły na letni od- 
poczynek dwie artystki, których talenta przedstawiają 
dwa krańce sztuki teatralnej, p. Antonina Hoffmann 
i p. Adolfina Zimajer, która z powrotem z Ameryki 
zamieszkała we własnej swej willi, upiększonej dziś 
wspomnieniami i pamiątkami przywiezionemi z za Oce- 
anu; bawiło również kilku aktorów teatru krakow- 
skiego, którzy tu od czasu do czasu dawali przedsta- 
wienia, p. Seideman, słusznie ceniony artysta opery 
warszawskiej; dalej utalentowana artystka p. Dulę- 
bianka, której pędzel znany jest Krakowianom — 
wszyscy ci pracownicy w rozmaitych kierunkach, 
przesunęli się w tym roku przez Zakopane i przez 
sterczące nad niem szczyty. 

Nie brakło też rozrywek, a najzwyklejszemi, a za- 
razem najmilszemi są tu zawsze wycieczki w góry, 
skoro tylko słońce zaświeci, a górale zaręczą, że po- 
goda dwa dni przynajmniej sprzyjać będzie. Nie bra- 
kło przedstawień i zabaw zwykle urządzanych na 
cele dobroczynne i użyteczne, zwłaszcza miejscowe. 
Rozpoczął ich szereg wieczorek na dochód stypen- 


|dyum żeńskiego Kraszewskiego, w którym pani Hof- 


fmann wystąpiła w jednoaktowej komedyi. „Ciężka 
próba,“ a który, urządzony staraniem młodzieży, po- 
każny przyniósł dochód. Nastąpił koncert, urządzony 
przez p. Zalewską, matkę znanego, a bawiącego tu 
komedyopisarza, na budowę nowego kościoła w Za- 
kopanem, który, dzięki energii czcigodnego tutejszego. 
plebana, wznosi się już znacznie ponad fundamenta. 
Siła przyciągającą była tu p. Zimajer, która powró- 
ciwszy z występów w Krakowie, zaśpiewała kilka 
piosnek, z właściwem jej tylko zacięciem; obok niej 
zaś p. Seidemann poważniejszą przedstawiał stronę 
muzykalną. W niedzielę pod patronatem hr. Raczyń- 
skiej i Pusłowskiej, oraz p. Wrotnowskiej, znaczny 
przyniosło dochód przedstawienie na rzecz tutejszych 
iustytucyj, mianowicie szkoły koronkarskiej, złożone 
z żywych obrazów, śpiewów i muzyki, w którem li- 
czny wzięły udział amatorki i amatorowie wsparci 
światłemi radami bawiących tu powag literackich i 
artystycznych. Nareszcie we wtorek, podczas, gdy u- 
mieszczono tablicę wśród pięknej pogody, poświę- 
coną pamięci niezmordowanego obrońcy na pru- 
skich kresach pogwałconych praw naszych, posła 
Kantaka -— wieczór odbyło się w kasynie przed- 
stawienie pożegnalne na dochód bawiących tu kilku 
aktorów krakowskiego teatru, którzy urządzili byli 
ładnie scenę. Z uprzejmości dla kolegów wzięły w nim 
udział dwie bawiące tu artystki, p. Hoffmann w wy- 
bornej komedyi z francuskiego „Przysługa,* oraz p. 
Zimajer w zawsze młodym „Kawalerze marcowym“ 
Blizińskiego, a jednoczešne ich wystąpienie stało się 
niepoślednią okrasą widowiska, które tćż doskonale 
się powiodło. Obecnie cały zastęp literatów i artystów 
stopniowo powraca do swoich obowiązków i dąży do 
swoich zimowych siedlisk, a góralskie wózki więcej 
odwożą niż przywożą gości. Pozostaje ich jednak pe- - 
wna część w tutejszem zaciszu, które nieraz, jak wi- 
dzicie, staje się gwarnem, a gdzie istotnie najczęściej 
we wrześniu najstalsza, a tak bardzo tu pożądana 
przyświeca pogoda. To też tak nazwany sezon już 
nieco mniej liczny i ożywiony przedłuży się poza po- 
łowę września. 

— Hr. Agenor Gołuchowski, nadzwyczajny poseł 
i pełnomocny minister w Bukareszcie, otrzymał Najw. 
zezwolenie na przyjęcie i noszenie krzyża komandor- 
skiego francuskiej legii honorowej. 

— Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminie Trzetrzewina, w powiecie nowosądeckim, na 
budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr. 

— Bank hipoteczny lwowski jest szczęśliwym po- 
siadaczem losu tureckiego, który główną: wygrał su- 
mę. Po odtrąceniu różnych redukcyj i podatków sułtań- 
skich, wygrana wynosi około sto siedemdziesiąt ty- 
sięcy reńskich. 

— Pogrzeb ś. p. Zygmunta Węclewskiego od- 
był się przedwczoraj po południu we Lwowie przy 
licznym udziale publiczności, wpośród której widziano 
JE. Namiestnika p. Zaleskiego, wiceprezydenta Na- 
miestnictwa p. Hermana Loebla, b. prezydenta wyż- 
szego sądu krajowego JE. bar. Schenka, zastępcę Mar- 
szałka krajowego p. O. Pietruskiego, dalej członków 
Wydziału krajowego, członków krajowej Rady szkol- 
nej, grono profesorów uniwersytetu, przed którymi 
pedele nieśli berła uniwersyteckie, grono profesorów 
szkoły politechnicznej, liczne grono profesorów szkół 
średnich itd. Kondukt prowadził proboszcz parafii 
św. Mikołaja X. kan. Odelgiewicz, tudzież duchowień- 
stwo obrz. gr.-kat. Przed duchowieństwem niesiono 
wspaniałe wieńce, złożone na trumnie przedwcześnie 
zgasłego uczonego i profesora, przez senat akademicki, 
akademików lwowskich, przez wdzięcznych uczniów, 
od wydziału filozoficznego, tudzież od gimnazyum ś. Ma- 


ryi Magdaleny w Poznaniu itd. Od bramy cementar- 


nej aż do grobu nieśli trumnę uczniowie zmarłego. 
Nad grobem przemówił najpierw profesor uniwersy- 
tetu Dr Ówikliński, kreśląc żywot ś. p. Dra Z. Węc- 
lewskiego i jego zasługi około nauki i wykształcenia 


młodzieży, a następnie przemówił prof. gimnazyalny 


ze Stanisławowa p. Majchrowicz, który, jako b. uczeń 
Dra Węclewskiego, w słowach gorących pożegnał 
ukochanego profeśora. 

— Antoni. Kosterkiewicz właściciel dóbr Wielopo- 
le, przeżywszy lat 49, zmarł w dniu 20 b. m.. Po- 
grzeb odbył się we Wielogłowach d. 22 b. m. 

— Z Persenbeug. W piątek d. 19 b. m. odbył 
się (chrzest+na zamku Persenbeug, urodzonego tamże 
w d. 17 z. m. syna Arcyksięcia Ottona i Arcyksię- 
żny Maryi Józefy; ceremonii chrztu dopełnił JE. X. bi- 
skup z St. Pölten Dr Mateusz Binder w aśgystencyi 
proboszcza kościoła Zbawiciela w Wiedniu Dra Qod- 
fryda Marschalla. Pochrzestnik otrzymał imiona: Ka- 
rol, Franciszek, Józef, Ludwik, Hubert, Jerzy, Otto, 
Marya. Ojcem chrzestnym był Arcyksiążę Karol Lu- 
dwik. 

— Zmarli w ostatnich dniach: w okolicy Fontaine- 
bleau, Pasdeloup, słynny dyrektor paryskich koncer: 
tów symfonicznych, wielce zasłużony około rozwoju 
poważnej muzyki we Francyi. Wszystkie swoje siły 
poświęcał on w celu rozbudzenia zamiłowania do mu- 
zyki klasycznej. Urządzał w tym celu stałe koncerta, 
najpierw w słynnej sali Hertza, a następnie od roku 
1861 w cyrku zimowym w Paryżu. Koncerta te, zna- 
ne pod nazwą „Concerts populaires de musique cla- 
sique“ cieszyły się aż do wybuchu wojny 1870 r. 
wielkiem powodzeniem. Wziąwszy w roku 1868 na 
własne ryzyko „Theatre lyrique,* stracił Pasdeloup 
cały swój majątek, jakiego się do owego czasu! do- 
robił. Po raz ostatni wystąpił ubiegłej zimy z kon- 
certem w cyrku zimowym, ale na to tylko, aby się 
przekonać, iż Paryż zapomniał do owego czasu o je- 
go zasługach. Zmarł licząc 68 lat. Odznaczony był 
krzyżem Legii honorowej. — W Montpellier zmarł 
Jan Kordaszewski, weteran z 1831 roku, ozdobiony 
krzyżem „Virtuti militari.“ "Tamże zakończył życie 
w tych dniach Władysław Ostoja Roguski, inżynier. 


— Dnia 23go sierpnia od czasu do czasu deszcz; 
term. od 11:1 doszedł do 16:7 C. Barometr poszedł 
nieco w górę; o godzinie 7ej rano d. 24go stan jego 
był 742:6 millim., term. 11:7 C. — Wiatr północny. 

— We czwartek d. 25go sierpnia: ś. Ludwika kr. 
franc. 


Wiadomości artystyczne, literackie 
i naukowe. 


Na konkurs muzyczny | do Psalmu Kochanow- 
skiego przybyły znowu wczoraj dwie partytury 
na chór męski z towarzyszeniem orkiestry, jedna 
z godłem „Jupiter Olympios,“/) druga „Vogue la 
Galere.* Pożądanem jest w interesie konkurują- 
cych, ażeby obok partytur nadsyłane były głosy 
tak chórowe, jak i orkiestralne w celu przyspie- 
szenia prób i łatwiejszego ocenienia utworów. Co 
się zaś tyczy wystawy polskich wydawnictw mu- 
zycznych, sądząc z obfitości dotychczasowych przy- 
syłek jest nadzieja, że zbiór kompletny wydawnictw” 
krajowych nakładców będzie mógł służyć za pod- 
stawę do pierwszego katalogu | polskiego, którego 
brak dotkliwie dawał się dotychczas uczuwać. 


[aa 

Portret Ordona, bohatera reduty, z którą przez 
Mickiewicza związane zostało jego imię, portret 
zdjęty z natury w roku 1872 przez Bolesława 
Łaszczyńskiego, przybył temi dniami na Wysta- 
wę sztuki i tak treścią, jak i wykonaniem stano- 
wić będzie niezawodnie jedną z najsilniejszych 
atrakcyj tejże Wystawy. Autor dzieła, ofiarując je 
po Wystawie Muzeum Narodowemu, dołączył list 
z opisaniem faktu, którym Ordon uwiecznił swoją 
' pamięć, według opowiadania z ust jego własnych 
usłyszanego. List ten dla braku miejsca podamy 


później. 


Nakładem księgarni „Heumann i Żupański" 
wyjdą niebawem z druku cieszące się niemałem 
powodzeniem komedye Zygm. Przybylskiego 
Wicek i Wacek oraz Państwo Wackowie. P. Przy- 
bylski bawi w Krakowie w przejeździe z Iwo- 


nicza. 


P. Fiszer wystąpił w niedzięlę wieczór z przed- 
stawieniem znakomitych swoich typów we Lwo- 
wie w Kasynie miejskiem. Przegląd pisze z tego 
powodu: „Sala była tak przepełniona, że nawet 
Sara Bernard, gdyby się. przypadkowo u wstępu 
znalazła, jużby docisnąć się nie! mogła.“ 

PTAS YTY E TCZEW ZAPEW ZZOZ STEC 


Herodotum, symbola ad hist. syntax. l. gr.), Kaw- 
czyńskiego (Porówn. badania nad rytmem i ryt- 
mami. Przemiana klasycznej rytmiezności ną śre- 
dniowieczną) i Dembitzera (De propositionis „De“ 
apud Plautum et Terentium usu); z lingwistyki 
i rytmiki polskiej jednę p. Bruchnalskiego (O þu- 
dowie zwrotek w poezyi polskiej do J. Kocha- 
nowskiego). Ma zaś gotowych do druku lub pod 
rozpoznaniem, z zakresu lingwistyki starożytnej 
cztery, pp.: Rozwadowskiego (De modo ac ratione 
qua historici Romani numeros qui accurate defi- 
miri non poterant, expresserint), Sasa (Historya 
odbitki w metryce greckiej i rzymskiej), Guzdka 
(De vocabuli „animus“ apud 
tum usu) i Wróbla (De vocabulis nimis et nimium 
apud Plautum et Terentium); z filologii i lingwi- 
styki polskiej lub innych nowożytnych dwie, pp. 
Hanusza (O języku Ormian polskich. II. Fonetyka 
narzecza w Kutach) i Bystronia (Przyczynek do 
historyi języka polskiego z początków XV wieku 
na podstawie zapisków sądowych w księdze zie- 
mi czeskiej). Z zakresu historyi literatury polskiej 
rozpraw sześć, pp.: prof Morawskiego (dwie) a) 
Wiersz makaroniczny łacińsko-polski hiszpańskie- 
go autora Ruiz de Moros (Petrus Roizius), b) Rzecz 
o wydawnictwie dzieł Krzyckiego); Ziemby (Filo- 
zof dobroczynny), Dra Kallenbacha (dwie) a) O 


T. Maccium Plau- 


Sprawozdanie 


z czynności administracyjnych i naukowych za 
rok 1886/87, odczytane na publicznem posiedzeniu 
Akademii przez jeneralnego sekretarza 


Hr. Stanisława Tarnowskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Nieznajomy dawca złożył w Akademii kwotę 
40,000 złr. w. a. w papierach wartościowych, od 
których: procenta „pobierać będzie do śmierci. Po 
najdłuższem zaś jego życiu obracać się one będą 
na stypendya dla ukończonych uczniów, chcą- 
A Sa ad się w pewnym zawodzie. 

andydat ubiegający się o to stypendyum ma być 
Polakiem, doktorem Uniwers RATE x 
lwowskiego, lub jakiegokolwiek niemieckiego czy 
francuskiego, albo kandydatem stopnia doktorskie- 
50 na uniwersytecie rosyjskim. Pierwszeństwo przy 
równych warunkach mieć b 
rządu rosyjskiego. Stypendyum może służyć na 
rok lub dwa, a nadawać się będzie raz humani- 


ście, drugi raz 


Z zapisu stypendyjnego śp. Katarzyńskiego ode- 
brała Akademia jako resztę całkowitej sumy kwo- 
tę 3,700 rubli, Z zapisu śp. Kuryerowa 1,100 ru- 
bli. Z daru p. Miłosława Burzyńskiego 822 złr. 
42 ct.; Z zapisu śp. Feliksa Stobnickiego wypła- 
coną jest połowa w kwocie 1,000 zł, druga za 
zgodą zarządu Akademii zostawi 
do d. 1 października 1888 r. 

Stypendya w rozdawnictwie Akademi: zostające 
przyznane były jak następuje: 

Stypendyum fundacyi Konarskiego pp. Stanisła- 
wowi Burzyńskiemu, uczniowi wydziału lekarskie- 
go i Antoniemu Kurpielowi, uczniowi wydziału filo- 
zoficznego. Stypendym z fundacyi Dra Katarzyh- 
skiego Feliksowi Licowi, uczniowi wydziału lekar- 
skiego; Karolowi Piotrowskiemu, uczniowi wydziału 
prawniczego i Tadeuszowi Zapale, uczniowi wy- 
działu filozoficznego. Stypendyum imienia Mickie- 
wicza z fundacyi pani Radzimińskiej Władysła- 
wowi Tarchalskiemu, uczniowi wydziału prawa i 
Karolowi Czarneckiemu, nezniowi wydziału lekar- 
skiego. Stypendyum śp. F. Sawickiego, Kazimie- 
rzowi Szkaradkowi, uczniowi wydziału filozofi- 


cznego. 


Stypendyum imienia Śniadeckich z fundacyi śp. 
Seweryna Gałęzowskiego miał do końca 1886 r. 
p. Bronisław Lachowicz „ docent chemii przy Uni- 
wersytecie lwowskim. Gdy w roku obecnym kolej 
przypadła na docentów nauk humanistycznych, 
komitet do tego powołany zapytał Rady admini- 
stracyjnej szkoły polskiej na Batignolles, czyby 
nie zechciała całkowitej sumy 5,000 franków roz- 
dzielić wyjątkowo między dwóch kandydatów, 


Przechodząc do 
my, że Wydział I 
gwistyki i rytmiki 


rękopisie z XVI w. „Przypowieści polskie“, znaj- 
dującym się w Bibliotece narodowej w Paryżu), 
b) Rewizya tekstu I części Dziadów na podstawie 
autografu) i Porębowicza (O romansach ludowych); 
z literatury zagranicznej dwie, pp.: Porębowicza 
(Historya o szlachetnej i pięknej Magellonie i o 
Piotrze rycerzu w lit. polsk.) i Jelinka (Biblio- 
grafia dzieł i artykułów czeskich, dotyczących rze- 
czy polskich (1883—1886). Z historyi oświaty |/ 
dwie, pp.: prof. Czernego (Obce pierwiastki w cy- 
wilizacyach Ameryki starożytnej) i Windakiewi- 
cza (Księga nacyi polskiej w Padwie 1502—1745). 
Nadto ogłosił Wydział dwutomową książkę sekre- 
tarza jeneralnego p. t.: „Pisarze polityczni XVI w.* 

Komisya literacka tego Wydziału w roku 1886 
ukończyła druk (spóźniony) Pamiętnika Zjazdu 
historyczno - literackiego imienia Kochanowskiego 
(w r. 1884) jako tom V i zaczęte już dawniej 
wydawnictwo Liber Diltgentiarum facultatis phi- 
losophicae w wydaniu Dra Wisłockiego jako tom 
IV Sprawozdań tejże komisyi; rozpoczęła zaś druk 
tomu II Corpus poetarum latino-polonorum, za- 
wierającego poezye Pawła z Krosna i Jana z Wi- 
ślicy, których wydaniem zajął się Dr Kruczkie- 
wicz. Tom ten jednak ukończony został i wyszedł 
dopiero w r. 1887. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


ytetu krakowskiego, 


ẹda kandydaci z pod 


przyrodnikowi. Do komitetu, przy- 
znającego stypendyum, należeć będą prezes i se- 
kretarz Akademii, rektor Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego i profegorowie tych przedmiotów, na które 
przypada każdoroczna kolej. 


CZAS z Czwartku 25 Sierpnia 1887. 


Zarazę pyskową i racicową u bydła i 
świń: w Borszczowie i Nowosiółkach (pow. bor- 
szczowski), i w Rozyskach (pow. skałacki). 

Zarazę wąglikową: w Dąbrowiey (pow. 
dąbrowski), w Woli węgierskiej, (pow. jarosław- 
ski), w Jabłonowie (pow kołomyjski), w Utoro- 
pach (pow. kossowski) i w Trzcianie (pow. rze- 
szowski). ; 

W powyższym okresie czasu z chorób zaraźli- 
wych zwierzęcych wygasły : 

Zarazawąglikowa: w Grabowie (pow. brzo- 
zowski), w ( strowcu (pow. kołomyjski) i w Dzu- 
rowie (pow. śniatyński). 

Świerzb u koni: w Rylowie (pow. brzeski). 

Nosacizna u koni: w Patoczyskach (pow. 
horodeński). 


Z powodu niebezpieczeństwa cholery naka- 
zało ministeryum handlu 7-dniową kwarantanę i 
desinfekcyę dla towarów przybyłych z Briudisi, 
a p. minister spraw 
wszystkie władze polityczne do dokładnego wy- 
konania sanitarnych zarządzeń. 


wewnętrznych zawezwał 


Od Administracyi „Czasu“, 


Dla pogorzelców Sassowa nadesłał X. J. W. 
5 złr. 


== 


K=: 


Gospodarstwo handel i przemysł. 


Pierwszy jarmark na konie 
w Krakowie. 


Wysokie Namiestnictwo we Lwowie udzie- 
liło reskryptem z dnia 20 listopada 1886 L. 59587 
gminie m. Krakowa koncesyą na dwa roczne jar- 
marki na konie w Krakowie, które się mają roz- 
poczynać w dniach 23 września i 10 marca i trwać 


ona przy gruncie 


Korzystając z tej koncesyi urządza gmina miasta 
Krakowa w dniu 22 września 1887 i następnych 
pierwszy jarmark na konie szlachetne, gospodar- 
skie i włościańskie, zwłaszcza zaś konie szlachetne, 
krajowe, rasy oryentalnej i angielskiej i t. p. 

Jarmark odbywać się będzie na placu „na Gro- 
błach* nad Wisłą. 

Konie znajdą pomieszczenie w stajniach pry- 
watnych w domach zajezdnych i hotelach. Nadto 
w razie potrzeby przygotuje gmina m. Krakowa ze 
swej strony odpowiednie stajnie na pomieszczenie 
koni w braku miejsca wistajniach wspomnianych. 

W ostatni dzień jarmarku czyli we wtorek dnia 
27 września 1887 r. odbędzie się główny jarmark 
na konie włościańskie na placu na „Groblach* i 
w sąsiedztwie tegoż placu. 

Oprócz miernego stajennego od koni pomie- 
szczonych w stajniach przez gminę m. Krakowa 
przygotowanych żadne inne opłaty nie będą po- 


mianowicie p. Jana Hanusza,. docenta Uniwersyte- 
tu wiedeńskiego i p. Maksymiliana Kawczyńskie- 
g0, docenta Uniwersytetu lwowskiego, a to z uwa- 
gL że oba poświęcają się ze znakomitym skutkiem 
wom różnym, a równie ważnym gałęziom lingwi- 
styki. Rada administracyjna nietylko przychyłliła 
się uprzejmie do tego wniosku, ale jeszcze doda- 
ła na ten rok kwotę 2,000 franków do rzeczonego 
stypendyum, tak, że każdy z dwóch stypendystów 
dostanie zamiast 2,500 kwotę 3,000 franków. ' 
czynności naukowych, zapisuje: 
pront Aa z zakresu lin- 
7 acińskiej trzy; pp.: Miodoń- 
skiego (De enuntiatis Ra Omów apud 


Gmina m. Krakowa dołoży wszelkich możli- 
aby jarmark wypadł z korzy- 
ścią tak dla pp. hodowców koni, jak i dla pp. 


wych usiłowań, 


Bliższych wyjaśnień udzielać będzie Wydział 
M Magistratu m. Krakowa który również będzie 
przyjmował zgłoszenia i odbierał odnośne ko- 
respondencye. 

Magistrat stołecznego król. miasta Krakowa 


d. 7 sierpnia 1887 r. 


Od dnia 10 do 17go sierpnia b. r. sprawdzono 
w kraju z chorób zaraźliwych zwierzęcych : 


Waluty. 


Ruble rosyjskie papierowe za 100 
Marki niemieckie . . . . . . . a ie 
Dukat Ważny, że, ie earnet OE: 
20-to frankówka ważna . . . . . 


imperyał ważny . . . 


Rabel srebrny obrączkowy PAC 


Obligi. 


Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież. 
Wspólna państwowa renta papierowa . 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne . 

e, % galicyj. pożyczka krajowa . . 
S Ą EBK OR GRPOROSKĄCZOWYO 
5% Oblig. komunalne galicyj, Banku krajowego 
4% Listy likwid. Król. Polskiego za 100 M Ę 
oprócz kup. bież. w rubl. i ki 5 
Listy zastawne i dłużne. 
Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
pei Listy zast. gal. Banku krajowego 


% 5 n n Tow. kred. z. we Lw.n 
1% n n n n n 
41/,% n n » n n 
> n n n 
n n n 
5% n n 
51% n n 
z n n n n n 
n 
e e ne ge 5 EAN 
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Akcye kólejowe i bankowe. 

Za sztakę oprócz kuponu bieżącego. 
Akeye kolei Karola Ludwika . . 

7 », _liwowsko-Czerniow. . . ,„ 
» gal. Banku Hipot. we Lwowie 


| płacą 
lic. dla handlu i prze- 


SA LJ LJ . y ł = ż d : 
Kurs pieniędzy i papierów publicznych. płacą | żądają 
Hraków 24 sierpnia. 


Losy miasta Krakowa . 


» Tow. austr. czerwonego Krzy: 


Wieden 23 sierpnia. 
Obligi długu państwa. 


£h */, Renta papierowa 


% 
85,9%, Losy z roku 1854 
49) 1860 


5% Oblig. poż. kolei w 
45% » n 
Obligi indemnizacyjne. 


n 
Banku hipot. we Lwow. prem. 


Żak. kre. zie, Ww Krakowie 


Niższo-austryackie |. 
Wyższo-austryackie . . 


włość. we Lwo AATRE. 
Siedmiogrodzkie . . . 


=J 


<S3 3 8 3 3 3 3 


_ » zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. Z r. 1869 
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop. 


3 4 3 S 3 3 3 3 3 


Akcye bankowe. 


Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryackie . . 80 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 


Ostatnie wiadomości. 


Piszą nam ze Lwowa: 
Jutro wychodzi — po 27-letniem istnieniu— osta- 
(tni numer moskalofilskiego Słowa. 
oddawna oczekiwanego faktu jest następująca: 
Jeszcze przed procesem Olgi Hrabarowej starał się 
hofrat Adolf Dobrjański podczas swego pobytu we 
Lwowie doprowadzić do skutku fuzyę pomiędzy 
Słowem i Prołomem, ale aresztowanie p. hofrata 
i obu redaktorów przerwało akcyę. Później tento- 
wano to kilka razy, ale porozumienie nie przyszło 
do skutku, bo ani p. Płoszczańskoj, ani p. Markow 
nie chciał ustąpić; pierwszy powoływał się na dłu- 
goletnie istnienie i zasługi Słowa, a p. Markow 
ukazywał na większą popularność i teraźniejszą 
wziętość Prołomu. — Przy wypłaceniu subwencyj 
z Rosyi na rok 1887 powiedziane było wyraźnie, 
że na rok 1688 będzie udzielona subwencya tylko 
jednemu dziennikowi, który powinien codziennie 
wychodzić. Gdy zaś obu pp. redaktorom fuzya nie 
była spieszną, dokonali tego: tajni czynownicy. 
Przed przyjazdem Arcyksięcia Rudolfa przybyło 
kilku członków błagotworiielnawo  komiteta pod 
tytułem sprawozdawców dziennikarskich, a odby- 
wszy z menerami stronnictwa moskalofilskiego po- 
ufne narady w Poczajowie (gdzie był także Nau- 
mowicz), w Brodach i we Lwowie w sprawie o- 
sławionego Zawedenija i wydawnietwa gazety, 
oświadczyli, że zaopiniują subwencyonowanie, nb. 
daleko znaczniejsze od dotychczasowego, li tylko 
Prołomu. Nadaremnie starał się p. Płoszczańskoj 
5-tygodniowym pobytem w Rosyi odwrócić kata- 
strofę. Dano mu 2000 rubli z funduszów subwen- 
cyjnych i tyleż z prywatnych składek, ale powie- 
dziano stanowczo, że to już ostatnia subwencya. 
Widząc swe zabiegi daremnemi, zwija p. Pło- 
szczańskoj wydawnictwo swej gazety. 

Słowo zaczęło wychodzić dnia 13 (1) stycznia 
1861 r. pod redakcyą Bohdana Didyckiego i stało 
do r. 1866 na gruncie narodowym, za co znosiło 
od rosyjskich gazet (Sowremiennyja Izwiestja, Mo- 
skwycz, Wiestnik Europy) wiele gorzkich naśmie- 
wań i zarzutów. Podczas wojny pruskiej w roku 
1866 zaczęło Słowo nieznacznie skłaniać się do 
objedinietelnych tendencyj, a dnia 24go sierpnia 
1866 r. w Nrze 63 wystąpiło z wyraźnym mani- 
festem: adin jazyk, adin narod, i tego programu 
trzymało się do swego upadku. P. Płoszczańskoj 
był przy Słowie od założenia tegoż, naprzód kro- 
nikarzem i korektorem, później współredaktorem, 
a nakoniec właścicielem i odpowiedzialnym reda- 
ktorem. Zebrał sobie też mająteczek. 


Areyksiężna Marya Józefina, z domu saskiego, 
żona Arcyks. Ottona, zasłabła nieco groźnie wsku- 
tek połogu, tak dalece, że ojciec Arcyksiężnej 
ks. Jerzy Saski przybył do Persenbeug do swej 
córki na wiadomość telegraficzną o jej stanie. — 
Ostatnie biuletyny z wczoraj są uspokajające. 


Politik donosi, że były minister Jireczek zło- 
żył z powodu stanu zdrowia swój mandat do Rady 
państwa z okręgu przybramskiego. 


Geneza tego 


Jak donoszą z Zofii do W. fr. Presse, Niemcy 
nie zamierzają, jak na teraz, mianować następcy 
p. Thielmanna, swojego dyplomatycznego ajenta, 
który, jak wiadomo, odwołanym został i przezna- 
czonym do Darmstadtu, lecz który jeszcze pozo- 
stanie sześć tygodni w Zofii. — W konferencyach 
z hr. Szuwałowem książę Bismark miał stwierdzić, 
że Niemcy nie zmieniły swojego stanowiska w spra- 
wie bułgarskiej i że znowu tak wobec Rośyi, jak 
innych interesowanych mocarstw oświadczyły, że 
mają jedynie na celu utrzymanie pokoju europej- 
skiego, a co się tyczy kwestyi rządów w Bułga- 
ryi tak teraz, jak pierwej,zachowują się w sposób 
rezerwowany. 


gielski 


SĘ 


Telegramy własne „Czasu“. 


Wiedeń 24 sierpnia. Sytuacya staje się bar- 
dziej naprężoną, albowiem Porta, Anglia, Austrya 
i Włochy nie popierają nacisku przez Rosyę, Fran- 
cyę i Niemcy w Konstantynopolu wywieranego. 
Porta demonstruje w sposób pokojowy przez re-|' 
dukcyę załóg. 

Ks. Ferdynan 


d koresponduje tylko z Portą i 
w stanowczy sposób jest zdecydowany bronić ener- 
gicznie prawa samodzielności Bułgaryi, jakkolwiek 
ma zamiar ściśle się trzymać traktatów, jak to 
wskazuje jego pełna roztropności i umiarkowania 
mowa miana do burmistrza w Zofii. Tylko an- 
konsul żądał nieurzędowej audyencyi, 
czemu książę odmówił. Thielman pozostaje w Zofii, 
gdyż wykonuje opiekę obok niemieckich także 
nad rosyjskimi poddanymi. 

Wieden 24 sierpnia. (=) Do Polit. Corresp. 
donoszą z Warszawy: Postępowanie władz przy nie 
dawno nastąpionem załatwieniu podań obcych podda- 
nych o udzielenie rosyjskiego! obywatelstwa, daje | - 
do poznania, że dotychczas żądany warunek wy- 
kazywania 5-letniego nienagannego przebywania 
w kraju— widocznie wskutek wyższego polecenia 
nie będzie nadal ściśle przestrzeganym. 

Odbyta w ostatnich czasach podróż ministra 
komunikacyj Possieta do Królestwa Polskiego, 
miała na celu oglądnięcie niedawno ukończonej 
linii strategicznej Małkinia-Siedlee i linii Brześć- 
Chełm. Minister miał się wyrazić iż jest zadowo- 
lony z wyniku inspekcyi. 

Lomdym 24 sierpnia. Mackenzie doniósł mał- 
żonce następcy tronu niemieckiego, iż wyzdrowie- 
nie jej męża w niedającym się przewidzieć cza- 
sie z pewnością, o ile ludzka rachuba nie myli, 
może być oczekiwane. 

Francuski konsul w Zanzibarze obstaje przy 
twierdzeniu, iż Stanley został zamordowanym. 


Marki 61'52'/,. 
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c. 1129 50/130 25 
. [186 60/136 90 


138 50/139 — 
164 25/164 75 
163 75/164 25 


150 50/151 — 
114 75/115 25 


107 25/107 75 
233 50/284 — 
282 — |28% 25 


Bank węgierski . . . 


285 50/1286 — 


Słusznie zauważa Neue fr. Presse, że między 
Niemcami i Francyą odbywa się w Zofii i Buł- 
garyi wyścig w celu przypodobania się carowi 


Depositen-Bank' . . 


Escompt-Gesell. niż. au 
Gal. Banku dla Han. i Prz. . 200 
Austro-węg. Bank. (Nat.-Bn.) 

b 2 


Unionban 


Verkekrsbank ogólny . . . 
1 


Wied. Bankverein 


Akcye kolei. 


Albrechta 
Alfóld-Fiume . 


-GRSnd200 
Donau-Dampfsch.-Gesell. 525 złr. 5%, 
1050 


Ferdynanda Nordbahn 
Gal. Karola Ludwika 


Koszycko-Oderberg . . 
Lwowsko-Czern.-Jassy |. 


Nordwest austr. 


Rudda a" a: 
Siedmiogrodzk. I . 


Staats-Eisenb.-Gesell. . $ 
Siidbakn ść Ń 


) 
a) 


Theissbahn (Cisańs 


Nord-Ost . 
„  Westb. 


Weg. gal. Łupkewska ; 
5 NSE 


Listy zastawne, 
A Boden-Credit Allg. złotem pła. 


CS 


30/, Prem. Boden-Cred 
6%, Zakł. kred. krakowsk. . 


1%, Listy dłużne 


6%, Zakł. kredyt. kraków. . 8 
4 fo Gal. Tow. Kred. ziemsk. nieokr. 


5% n n 
R E 
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5%, Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt 
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560 —/565 — 


885 —|887 — 
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4:/,0/, Gal. Banku krajow. . 51Y, lat 
5o H „  « Hipot. 


101 20/101 50 


LJ n n mn 2%) 
5%, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 34 sierpnia. Biuletyn urzędowy. Go- 
dzina 5 popołudniu. U arcyksiężny Maryi Józefy 
trwają paroksyzmy choroby ciągle jeszcze, jednak- 
że są mniej gwałtowne, puls regularny, stan sił 
dobry; nowonarodzony syn ma się dobrze. 

Kronstad 24 sierpnia. Jacht „Dzierżawa“ 
z wywieszonym cesarskim sztandarem, w towa- 
rzystwie jachtu „Carewna* odpłynął do Kopen- 
hagi. 

Rzym 24.g0 sierpnia. Papież zakomunikował 
kardynałom, że wiele wsi macedońskich pragnie 
powrócić na łono Kościoła katolickiego i że wsie 
te proszą o przysłanie im kapłana celem udziela- 
uia nauki duchownej. 

Madryt 24 sierpnia. Nominacya jenerała Sa- 
lamanki na gubernatora wyspy Kuba została unie- 
ważnioną. 

Londyn 24 sierpnia. W Izbie niższej oświad- 
czył Fergusson, że obecnie nie toczyły się wcale 


Aleksandrowi III; a to pod formą zrywania sto-|rokowania w sprawie Egiptu i że ponowne a Ty- 
sunków i nieuznawania nowego tam porządku 
rzeczy. Jednocześnie pojawiają się pogłoski 0 u- 
kładach między Berlinem a Petersburgiem. 

Orleanistowski Soleil już tak daleko idzie, iż 
twierdzi, że w układach tych Niemcy zapewniają 
Rosyi wszelką swobodę działania w Azyi Mniej- 
szej i w Tureyi europejskiej, pod warunkiem izo- 
lowania Francyi. Półarzędowy zaś korespondent 
berliński do Polit. Corr. zapewnia, „że dobre po- 
lityczne stosunki między Rosyą a Niemcami, po- 
mimo wszelkich podszczuwań panslawistycznych 
i szowinistyczno -francuskich organów, pozostają 
niezmienionemi, oraz, że rosyjskie propozycye — 
o ile te nie dotkną interesów austro-węgierskich, 
czego obawiać się nie potrzeba — z pewnością 
popartemi zostaną przez politykę niemiecką.* My 
zaś dodać możemy, że, jak nam donoszą, stosunki 
między Wiedniem a Petersburgiem są w tej chwili 
zupełnie dobre. 


chłe nawiązanie takich rokowań nie jest prawdo- 


podobne. 


Dublin 24 sierpnia. Wczoraj odbyło się pod 
przewodnictwem lorda majora przy udziale kilku 
irlandzkich i angielskich deputowanych posiedze- 
nie, na którem podniesiono protest przeciw pro- 
klamowaniu ligi narodowej za niebezpieczny dla 
państwa związek. Powzięto jednomyślnie rezolu- 
cyę, uznającą tę proklamacyę za bezsumienną 
dążność do cofnięcia ludu irlandzkiego z drogi 
pokojowej walki o swoje prawa. 

Podług tekstu odpowiedź 
ks. Koburgskiego na przemowę burmistrza brzmi; 
Spodziewam się, że się nam uda przez pojednaw- 
cze usposobienie, poważanie prawa i wypełnie- 
nie międzynarodowych zobowiązań, a w szczegól. 
ności przez dobroczynne współdziałanie Porty i 
lojalne przestrzeganie naszych zobowiązań wzglę- 
dem tejże, zakończyć przesilenie i Bułgaryę wpro- 
wadzić na normalną drogę rozwoju i zainaugurować 
erę pokoju, porządku i dobrobytu. i 

Według ajencyi Havasa miał książę Koburgski, 
zainterpelowany o znaczenie słów „wypełnienie 
międzynarodowych zobowiązań,“ odpowiedzieć, iż 
takowe odnoszą się do wykończenia budowy ko- 
lei, uregulowania długów, do kwestyi haraczu į 
wakufów i do linii kolejowej Ruszczuk-Warna itd, 

Książę koburgski przyjmował wczoraj przedpo- 
łudniem korpus oficerów, który mu się przedsta- 
wiał, i miał mowę w francuskim języku, w której 
podniósł, iż zupełne porozumienie między księciem 
a armią stanowi o pewnej przyszłości państwa. 

Zofia 24 sierpnia. Wczoraj po odśpiewaniu 
Te Deum mial metropolita Klemens w obecności 
ks. Koburgskiego mowę, w której po złożeniu 
księciu hołdu wyraził nadzieję, iż książę będzię 
umiał poprowadzić naród bułgarski, który Royi 
za uwolnienie jest wdzięczny, na drogę uznania 


Zofia 24 sierpnia. 


dla tejże. 


Tonczew przyjął misyę utworzenia nowego ga- 
binetu. 3 

Pogłoska, iż Artin effendi przybędzie w towa- 
rzystwie rosyjskiego komisarza, zrobiła złe wra- 
żenie. 

Thielman dostał nakaz nieopuszczania Zofii 
przed zakończeniem przesilenia. 

Konstantynopol 24 sierpnia. Biuro Reu- 
tera donosi: W odpowiedzi na okólnik Porty za- 
proponowała Rosya natychmiastowe wysłanie do 
Zofii komisarza tureckiego i jenerała rosyjskiego, 
którzyby wspólnie spowodowali legalny wybór 
sobrania. Propozycya Rosyi popartą została przez 
Francyę i Niemcy, reszta zaś mocarstw zaleca 
Porcie i nadal wyczekującą politykę. 

Wielki wezyr dał Vulkowiczowi do zrozumie- 
nia, iż Porta nie może zadość uczynić życzeniu 
ks. Koburgskiego, który pragnie przybyć do Kon- 
stantynopola dla złożenia hołdu sułtanowi. 
APOE PYTAC EO E E ZOE AEO TORT TEPEE EYES TEZĄ 


Kursa. Wiedeń 24 sierpnia. 2 godz. 30 min. 
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 81:60. — 
Renta austr. srebrna opod. 8280. — Renta 4%, 
— 5%, Renta austr. papier. 
nieopodat. 96:45. — Akcye Banku Austr. Węg. 
885'-—. — Akcye kredytowe 28230 — Londyn 
12580. — Napoleony 995—. — Dukaty 594. 
50, Renta węg. papier. 87:£0.—. 
40/, Renta węg. złota 101'05—. Losy prem. węg. 
12180. — Obligacye indemn. galicyjskie 10450. 
41/4, Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96:—. — - 
607, Listy zast. gal. Zakł. Kred. Ziemsk. 36-let. 
100:—.— 414%, Listy zastaw. Banku kraj. gal. 
96-—. — Akcye Liinderbanku 222 —. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 211:80. — Akcye kolei 
lwowsko-czerniow. 223:50. — Akcye kolei połu- 
dniowej 51:50. — Ruble 110:50. — Srebro —. 

Usposobienie giełdy: stałe. 

Berlin 24 sierpnia. — Banknoty austryackie 
162:50. — Krótki Wiedeń 162:25. — Banknoty ror. 
180:30. — 5%, Listy zast. Polskie 56:40. — 4%, 
Listy Likw. Polskie 51:50. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 86:12.— Akcye austr. kredytowe 460—. 


złota austr. 113 —, 


Do Wieliczki f 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. ; 
E E LAA AAS aa AN LAOSE EAA SIDEN CS ILEA RSS W CG C ROZZN OOOO ZERO A AAE NAVEA EA 


Pociągi na kolejach żelaznych. 
(Od 1 czerwca 1887.) 


Odchodzą z Krakowa: 


Do Lwowa osobow. pospiesz. mieszany kuryer. 
Kraków odjazd 10:46 rano 9:26 wie. 10:57 wie. 7:59 rano 
Lwów przyjazd 9.07 wie. 5:30 rano 11'15 rano 3:58 po p. 
Do Tarnowa i Rzeszowa lokalny: i 

Kraków odjazd 6:12 rano Tarnów przyjazd 851 rano 
Kraków odjazd 
Wieliczka przyjazd 11:59 
Do Wiednia: kuryerskie: 6:55 rano i 9:37 wieczór; 080- 

bowe: 5:57 rano, 9'20 przed poł. i 3:— po poł. 


. Keglewicha . . . . 


n Weg. Insty. Boden-Credit . . . 
0 
U 


„ Banku Hip. prem. 


Priorytety kolei. 


Albrechta . . . . . 300 złr. 5Y, 
200 


AIfóld-Fiume . Re > 
ś „ Em. 1874 200 , 
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 


Ferdyn.-Nordb. 1887 srebr. . . 
Mor.-Szląs. lin. 1871/72 


n 

Gal.-Karola Lud. 1881 . 800 

5 Jarosław 300 
Koszycko-Oderb. 1879 . 200 
Lwow.-Czerniow. opodat. 300 

nieop. » 

Nordwestb. AUSIN es 

5 „ Lit. B 200 

A „ E. 1874 200 
Rudolfa Salzkammergut. 200 

z 1884. . . 


. 200 
Staatseisenbahn . . 500 fr. 
500 fr. 


Theissbahn-Gesell.. . 1000 
węg. gal. Maków: . . 200 


Losy. 


5% Donau-Regul. z r. 1870 złr. 


Premiowe Wiedeńskie . . , 


5 Węgierskie . . , 
4 Tureckie . . . fr. 
Budowy bazyliki Buda-Feszt złr. 
Kredytowe SO EEE D 


3540 /,, Donau-Dampfsch. n 
Insbruku a E OK 
n 
n 


Krakowskie . . . . ę z 


s Bu u s sss 


. 100 złr. 


Ofner (miasta Budy) . 
Ealty PO ZZS CZ 
Czerwonego Krzyża austr. 
n n ç Węgier. 
Rudolfa EG OWOC O 


Salma: : 0.03... 
Salzburskie . . 


St. Genois . . . . ? ; 


Stanisławowskie . BAY 
41/,%/, Tryesteńskie . . . 
49 : 


Waldsteina . . 
Windischgritza 


Waluty. 


Dukaty ważne . 5 
20-frankówki . . . . . 
Imperyały rosyjskie . . 
Funty szterl. angielskie 
Liry tureckie złote . 


Marki niemieckie za 100 marek. : 
200 25] Rubel papierowy za 100 rubli . . . 


Lwów 22 sierpnia. 


Akcye Banku hip. gal. 200 złr. 
5 Listy zast. Tow. kred. ziem 
LJ 
0 n 


n n 


5% n n zn n 
4!/,%, Bank. kraj. gal. . 


5%, Obligi kom. Banku kraj. galic. . 
5% Obligi indem. gal. 10%, podat. 
4% n pożyczki krajowej 


Warszawa 23 sierpnia. 


4%, Listy likwidacyjne. . . . 
50 


J n»n warszawskie 
n n n 


n n n 3 IV n * *» » 
„ Losy prem. rosyj. 100 rsr. RA r. 


11:15 przed południem 


rub.|kop. |rub.|kop. 


4 


CZAS z Czwartku 25 Sierpnia 1887, 


w średnim wieku, 


Uczniów gimnazyalnych |Ekonem 
na stancyę z wiktem, z rodzicielską opieką, 
na żądanie z konwersacyą francuską i nie 
miecką, za umiarkowanem wynagrodze- 
niem przyjmuje rodzina obywatelska z 
Wielkopolski, zamieszkała w Krakowie, 


ul. Nad Wisłą Nr. 2, I. piętro. (1942-1-4) 


Uczniów 


uczęszczających do szkół gimnazyalnych, 
tudzież do szkoły realnej, przyjmuję jak 
dawniej na stancyę. Opieka rodzicielska, 
wikt zdrowy. Na żądanie nauka języków 
lub gry na fortepianie. Korepetytor w domu. 
Paweł Wandasiewicz. nauczyciel, 
ul. Floryańska Nr. 43, I. piętro. 
(1943 1-8) 
przyjmie w 


Ucznia z dobrego domu F3:żow:e 


zamieszkała rodzina na wikt i stancye, poreczając 
troskliwą i rodzicielską opiekę. Gra na fortepianie 
lub skr”ypcach jako też język francuski mogą być 
w miejscu udzielane. Adres: K. M., Tarnów, ul. 
Krakowska Nr. 41, I. piętro. (1940-1-3) 


- Dr. E. Brühl 


ordynuje od września do maja w Nie= 
ramie, willa Livonia; zaś w lecie 
w Głleichenbergu, willa Max. (1941-1-5) 


czta Fimihymicze. 


Zakład naukowy żeński 


w Krakowie, ulica Sienna 7, II. p., 


m 


FENSTONAT NĘŻKI 


w Krakowie 
przy ul. Szpitalnej pod L. 18, I. piętro, 
od 1 października: ulica Krupnicza. 


Studenci 


z dobrych domów, moga znaleść pomieszczenie 
od 1 września u pani Julii Tetmajerowej, gdzie 
obok macierzyńskiej opieki ze strony jej samej, 
znajdą pomoc naukowa i kierunek zdolnego pe- 
dagoga. — Kraków, ulica Batorego Nr. 24. 


(1843-3 3) 


Do sprzedania: 


3 miesięczne jammiki, krwi angielskiej, bar- 
dzo piękne i nadzwyczaj dobre do jam i jako 
gończe; 

2 pieski roczne, do jam już ułożone; 

2 ttropowce — tylko dzika atakujące — każdy 
z osobna. (1846-3-3) 
Wiadomość pod adresem: Fr. Zawadzki, 

Lwów, ulica Ossolińskich Nr. 10. 


Y Jo poważany ajent w Chrystyanii 
z najlepszemi poleceniami poszukuje 
zastępstwa pierwszych domów sprzedają- 
cych galicyjskie masło. — Adres pod Hco 
6193 przyjmują Maasenstein & Vo- 
gler w Hamburgu. (1880) 


pan 


KANTOR REKOMENDACYJNY 
pod firmą 


.R. M. Koczorowski w Poznaniu, 
a egzystujący od lat dziesięciu rekomendo- 
wać może: 
ERządcę gospodarczego kawalera w śre- 
dnim wieku, obeznanego gruntownie z uprawą 
ziemi, chowem inwentarza i weterynaryą. 
Giorzelnika obeznanego teoretycznie i pra- 
ktycznie z swoim zawodem, umiejącego przy zao- 
szczędzeniu jęczmienia, kartofli i opału wydobyć 
z litra zacieru 9—10 g. alkoholu. ; 
Buchhalterów i buchhalterki, obeznanych z ko- 


Nowy pensyonat dla chłopców. 


Zdrowe utrzymanie, pilny dozór, konwersacya 
francuzka i fortepian do użytku, a na żądanie 
także nauki przygotowawcze w językach polskim, 
niemieckim, rosyjskim i francuskim. 
Bliższa wiadomość: W. A., Kraków, ul. 
Mirupnicza Wr. 17. (1844-4-6) 


Rok szkolny 1887 8 


w krakowskiej szkole 


respondencya polską i niemieuką,' również su- 
e bjektów do handlów kolonialnych. (1838-2-3) 
handlowej Boa M ROAA 
. ps y 
rozpoczyna się igo września. 
Zapisy przyjmuje i udziela wszelkich] © Zgaw a 


informacyj Dyrektor szkoły w domu 
pod Nr. 16 przy ulicy Siennej co- 
dziennie od godz. 2ej do 4ej po połu- 
dniu począwszy od dnia 29 sierpnia. 
(1801-2-3) Kroebl, dyrektor. 


Pensyonarki 


uczęszczające do poniższego albo też je- 

dnego z tutejszych zakładów szkolnych 

żeńskich — znajdą tanie i pod każdym 

względem dobre przyjęcie mieszkalne oraz 
wikt. 

Nauka jest wykładana w niemieckim, 
polskim, francuskim i angielskim języku, 
również udzielane są wszelkie wiadomo- 
ści szkolne i lekcye muzyki. 

Bliższe wyjaśnienia z największą goto- 
wością udziela, oraz przyjmuje wszelkie 
zgłoszenia: (1853-2-6) 


Niemiecka wyższa 
Szkola Zenska 
I ENGLISH SCHOOL FOR YOUNG LADIES 
przy ulicy Poselskiej pod Nr. 20. 
G. REMEFELD, 
właścicielka zakładu. 
Zamówienia zamiejscowe od- 
wrotnie. (1905 185-) 
BEKO DEED OKO A EE 
NAUKOWY 


ZAKŁAD WOJSKOWY 


(Skating-Ring) 


na łyżwach z kółkami, zostanie 
otwartą z dniem 1go września b. r. 


w Parku Krakowskim 


Łyżwy wypożycza się na miejscu. 


Biletów abonamentowych dostanie tamże, 


lub u H. Niemetza w Sukiennicach Nr. 30. 
(1791-5-30 


~ tönnen fofort reich 

© eitaten! Berlangen 
ie einfah  unjere 

reichen Geirat3vors 

ihläge (Berjanb Dige 

cret!) Porto 108r. Fiir 


Damen frei. General-Anzeiger, Berlin 
SW. G1. (grógte Jnftitution der Wett !) 


[1414 54-] 


Bedeutenden Nebenverdienst 


kann sich Jeder ohne Risico durch den Verkauf 
von Losen auf Raten im Sinne des Gesetzes, 
schaffen. — Anträge an das BANK und WECH- 
SLERGESCHAFT der ADMINISTRATION des 
„MERCUR“ (1789 9-10) 


S. Politzer, 
Budapest, Dorotheagasse Nr. 12. 


BOLE ŽOŁADKA | 


apetytu, bladaczka, wyczerpanie sił, 
leczą się prz użycie 


ELIXIRU GREZ A 


CÁ 


RETIREI DDI DI KERIDER, 


zawierającego w sobie niezbędne 


do trawienia elementa : 


UJ U 
Chine, Koke, Pepsinę, itr. 
Elixir ten przepisywany powszechnie 
przez najznakomitsze powagi me- 
dyczne, jest także używany we wszyśt- 
kich paryzkich szpitalach. i 
Na wystawach otrzymał Medale złote 
i Dyplomy honorowe. 

P. GREZ, Aptekarz, 34, rue La Bruyère, PARIS 
We Lwowie, w aptekach : pp. K. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Ruckera i Sklepińskiego ; 

w Krakowie, w aptekach : pp. Redyka, Wisz- 
niewskiego, Trauczyńskiego i Biedleckiego, 


[1576 23-1 


lalki, 
układanki, kamienie patentowane 
nowe, wózki, konie, serwisy bla- 
szane i porcelanowe, uzbrojenia, 
welocypedy, trąbki, muzyki i gry 
towarzyskie dla dzieci i dla do- 
rosłych, w znakomitym wyborze, 
poleca 


Wilhelm Fenz w Krakowie. 


dobre gatunki, bar. tanio. Prób- 

Sukno ki do przejrzenia opłatnie i naj- 
chetniej będą posłane. Panowie 

Ę majstrowie krawiececy, chcący 
opłacić porto, mogą otrzymać bogato asorto- 
wane książki z próbkami, (1692-5-) 
Skład fabryczny sukna À 

„Zum weissen Lamm“ w Bernie. 


EDX AAN LLA £L 
we Lwowie I AEROS 
5 ` 5 ESL O7 
otwiera Igo października 1887 r. nowe KRSS OS] 
kursa dla aspirantów: REA 
1) do jednorocznej służby ochotniczej ; RREZ 
2) na oficerów rezerwy i nieczynnej{. WIC GA 
obrony krajowej ; W, ROREMI 


na oficerów pospolitego ruszenia ; 
do szkół kadeckich i wojskowych 
zakładów wychowawczych. (1859 25) 
Program darmo i opłatnie. . 


Józef Waniczek, 


emeryt. c. k. kapitan, 
Lwów, ulica Akademicka L. 10. 


Franciszek Czermak 


w WIEDNIU, Hernals, 
Veronikagasse 4, 


poleca się do uskutecznienia wszelkie» 
go rodzaju drutowych plecia- 
nek, na kurniki, ogrodzenia, klatki, pia- 

selniczki, rzeszota, — dalej elastyczne 
rozsyła opłatnie za zaliczką (1878-3-15) 


materace drutowe, jako pod- 
Frankl & Comp., Werschetz (Ungarn). |kłady do łóżek. (1876 2-10) 


pad w 


. Gruszki i jabłka stołowe! 

Sliwki, turkiest: ny, 5 kilo z pocztowem opako- 
waniem, po złr. 1:50. Czerwone wino 4 litr. 
baryłka zdr. 3. Białe wino 4 litry złr. 2:50, 


Czcionkami Drukarni „Czasu.“ 


pra- 
cując od kilkunastu lat 
w zawodzie gospodarczym, mogący się wykazać 
chlubnemi świadectwami poszukuj» posady. Bliż- 
sze porozumienie pod lit. EB. R. Z. 100, po- 

(1870-2-3) 


Wincentyny Falskiej 


zawiadamia osoby interesowane, że kurs nauk 
rozpocznie się 3 w:ześnia. Wpis uczennie od 20 
sierpnia codziennie od godz. 11 do 3. (1842-3-3) 


Dr. Ryszarda Wilsona 


(1935-2-4) 


|BE5 3 pokoje i kuchnia na I. piętr:e, — pokój 


J. Wentzla w Rynku głów. Nr. 18/19. — W Rzeszowie J. Scheitter & Comp.’ 1:40 popołudniu do Zagórza, Orłowa, Żywca. 
R IEA EJ FO TONEART YO o 


RNNKRNUNNANSUNNNRKKNANNNKNKKAK 


% 8-klasowy zakład naukowo-wychowawczy żeński 
(DEUTSCHE HÖHERE TÓCHTERSCHULE) 


L. TSCHAPKOWEJ 


W Krakowie, ul. Kanonna L. 9, 
udziela wszystkich przedmiotów szkolnych, muzyki, robót i t. d.; języków: 
niemieckiego, polskiego, francuskiego i angielskiego. W wyższych klasach 
udzielają przedmiotów profesorowie gimnazyalni. | 

Rozporządzeniem Wys. c. k. Ministerstwa Oświaty z 1885 r., Zakład 
otrzymał charakter szkoły publicznej. Świadectwa z tegoż Zakładu mają 
ważność państwową. (1803-2-9) 

Kurs nauk rozpoczyna się z dniem 1 września. Ceny bardzo umiarkowane. 


RRRRRKKRKA 


2 p! D] 


| 
| 
| 
, 


* Ą 


? "MAGAZYN MOD 
STANISŁAWY KLEIN w Krakowie 


przy uł. św. Tomasza 4, 
podejmuje się wszelkich robót w zakres modniarstwa wchodzących. 


Pracownia sukien damskich tego magazynu cieszy się stale zaufa- 
niem wielu pań, które pod względem piękności kroju, elegancyi i dokładności 
wykończenia, należą do prawdziwych znawczyń. 
iS” Przyjmuje się zamówienia na całe wyprawy ślubne. -FA5 

Wykonanie roboty zawsze w umówionym terminie. (1805-1-) 


TECIDO ID ECKA EEGI EEEO BCAA WERONA EEDEN 


Bank rolniczy we Lwowie 


CI Ą 


poleca de siewu jesiennego: pszenicę banatkę 


oryginalną i produkcyi krajowej, kostronkę, frankensteinską, 
Zyta w różnych odmianach, szampańskie, probsteinskie itd. 
Na żądanie wysyła próbki i podaje bliższe warunki 


Byrekcya. 
CENTRALNE BIURO 


WYNAJMU MIESZKAN 


WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO w KRAKOWIE, 
w Pałacu Nr. 7, ulica Wiślna, (1903-1-) 


ogłasza do wynajęcia: ~ Pokój i kuchnia na II. pietrze, 2 partye 


po 3 pokoje, spiżarnia i kuchnia, na par- 
Ę £ terze, oraz 2 partye. po 4 pokoje, spiżar- 
BB Pokój kawalerski w podworcu, na parte nia kuchnia, na I. piętrze, od 1 fiat 
rze, od 1 września — ul. Gołębia 3. nika — ulica Batorego Nr. 20. 
BBB" 2 pokoje kawalerskie z komórką, bez me-| ag~ 5 pokoi, przedpokój i kuchnia, na I. pię- 
bli, każdego czasu — ul. Lubicz Nr. 19. trze, każdego czasu — ul. Pędzichów 215. 
SRG” 2 pokoje kawalerskie z sionką, na wysok. | ma~ Całe I. pietro t. j. 6 pokoi z balkonem. 
parterze, z meblami i z pościelą, każdego 
czasu — ulica Krupnicza Nr. 17. 


z których 2 sale, przedpokój i kuchnia od 
1 pażdziernika lub zaraz — R 
aA Eoo nied miko ikinni, dT spie: RSE a lub zaraz ynek główny 
trze, od 1go października — ulica Staro- 2 pokoje i kuchni 3 ż- 
wiślua Nr. 19. SES" 2 pokoje i kuchnia na parterze, od 1 paź 
IRS" Pokój kawalerski w oficynie, oraz 3 pokoje, 


dziernika — ulica Dietla Nr. 77. — Wia- 
d ŚĆ licy Fl skiej Nr. 14. 

nyża, przedpokój i kuchnia, na parterze, CIE ENIA Nr 14 

każdego czasu — ulica Garncarska Nr. 6. 


SE Pokój kawalerski: z przedpokojem na par- 
J~ Pokój i kuchnia lub 2 pokoje według ży- 


reze od 1 września; całe I. piętro t. j. 9 
ż ; i dpokój, kuchnia itd. lub 
czenia, na I. pietrze, — 2 pokoje frontowe, Der e Aa Aani RAN A 
nyża, przedpokój i kuchnia, na II. piętrze, 


ga 1 pażdziernika — ulica yanna Nr 7. 
BE" Skl t stancy 

od 1 października plac Dominikański 3. RA AŚ DE wo oicynich, 
EG 2 partye po 2 pokoje i kuchnia, na par- 


od 1 pażdziernika — ul. Krakowska Nr. 3. 

BE” koi dpokój i kuchni . pie- 

terze lub 4 pokoje i kuchnia razem, każ- O JRR Tapie 
dego czasu — plac Matejki Nr. 5. 


(1806-1-2) 


trze, strych i piwnica, każdego czasu — 
ulica Studencka Nr. 3. ; 

BE~ Sklep w sieni, każdego czasu — ulica Flo- 
ryańska Nr. 10. 


Należytość biurowa: wpis jednorazo- 
wy 50 ct. od partyi mieszkania. 


i kuchnia na I. piętrze, każdego czasu — 
ul. Sebastyana Nr. 16.— Wiadomość w kan- 
torze przy Rynku głównym Nr. 43. 

BB 4 pokoje, przedpokój i kuchnia na I. pię 
trze, każdego. czasu — ul. Gertrudy Nr. 9. 


Sprzedaż młyna! 


Mały majątek w Tarnowskim obwodzie=w Galicyi, który przynosi 1800 złr. 
netto dzierżawy, jest wraz w ruchu będącym młynem parowym o 5 kamieniach i 7 
łożyskach walców, tudzież kompletnem urządzeniem, nadzwyczaj tanio i pod korzy- 
stnemi warunkami zapłaty z wolnej ręki dò sprzedania. Bez pośredniego objaśnienia 
otrzymają mający chęć kupna z wyłączeniem wszelkich pośredników na listowne za- 
pytania pod adresem: B. F. hotel Stadt Frankfurt w Wiedniu. (1879-1-3, 
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CAWLEY & HENRY, jedyni fabrykanci w. PARYLU 


zez 
k i substancji 


LUDWIG i dr. 


dr. E. 
(849-36-) 


profesorów chemii przy uni- 
e wiedeńskim dla swego wybornego 
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wyrobu francuzkiego A 
Firmy CAWLEY & HENRY w PARYŻU, 17, rue Béranger 3 


wolna od przymiesze 


. POHL 


J 
PMANN 


Przed naśladowaniem ostrzega się I. 


jest prawdziwa bibulka 


yteci 


TA BIBUŁKA jest bardzo zalecana pr 
gatunku, 


kodliwych zdrowiu, 


wer8| 
BZ. 


p dr. 


[AN HOUTEN'S CACAO 


jest uznany jako NAJLEPSZY 
I w używaniu NAJTANSZY. 


Do nabycia w aptekach, składach aptecznych, 
handlach łakoci i kolonialnych, oraz ceukierniach, 
w puszkach blaszanych po 12, 14 i 1/8 kilo netto 
zawartości. | | [1688 69-104] 


Miejsca sprzedaży; w Krakowie u Stanisł. Feintucha w Rynku gł. Nr. 6 — 
J. F. Fischera, handel papieru i korzenny — M. Fawornickiego w Rynku 


Wr. 44 — Jana Nanigi — Ed. Rdriiutlera, skład materyał. apteczn. — Fr. Le- 


nerta, handel korzenny i materyałt. — Józefa Wrauczyńskiego, aptekarz. — 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


XKKKKKKKRKKNKAŻ 


PSEK 


CrS DSI 


Nowości wwełnie W domu urzędnika 
na damskie suknie przy ulicy Pijarskiej pod Nr. 21, II. 


otrzymał w wielkim wyborze i poleca (1863-2-) piętro, znajdą umieszczenie uczniowie 
KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI 

w Mrakowie, Sukiennice Wr. 24,! 
. maturzystów. 


za umiarkowanem wynagrodzeniem. 
Jest także osobny pokój dla pp. 


g~ CENY BARDZO NISKIE, -qmq (1850-2-2) 


polecam wypróbowany środek 


LEIECHENIA 


odszczególniony za swą niezwykłą skuteczność licznemi medalami zasługi. 
Na 10 metrów kwadratowych powierzchni zajętej grzybem domowym, 
wystarcza 25 kilo „ALICHENII*. Kilo 40 ct., kamionka 50 et. Przy zamó- 
wieniu 100 kilo naraz, nie liczy się za naczynie. (1650-29-) 


JAN IHNATOWICZ 


pierwsza krajowa fabryka chemiezno - kosmetyczna 


| ż we Lwowie, ul. Kopernika 3. 
Wapiennik miejski w Podgórzu, 


postawiony według najnowszego systemu Hoffmana, produkuje wybornej jakości 
wapno, o czem analiza Wnego Dra Olszewskiego świadczy. 

Zamówienia przyjmuje Kasa miejska w Podgórzu lub zarząd przy piecu, oraz 
udziela wszelkich wyjaśnień i z odbiorcami ugody zawicra. 


(eny wapna na rok 1887. 


Przy odbiorze większej ilości, z odstawą na miejsce budowy w Podgórzu lub 
w Krakowie (w obrębie rogatek, jako też z odstawą i naładowaniem do wa- 
gonu loco słacya kolei „Podgórz-Płaszów*). 

Za 100 klgr. wapna skalistego grubego. . złr. — 60. 

Za 100 klgr. miału wapiennego . . . . . . » — 20. 

1 metr sześcienny wapna gaszonego równy 10 hekt. „ 4:50. 

Ze względu na niskie ceny produktu, a wszczególe miału, który się wyśmienicie 
do uprawy roli nadaje, zwraca się uwagę panów Rolników. 
Administracyę fabryki prowadzi gmina miasta Podgórza we własnym zakresie. 
Za rzetelne wykonanie zamówień ręczy 


DYREKCYA. 


OŚWIETLENIE 


BRUÓCKNER, ROSS UND CONSORTEN 


w Wiedniu, III. Bez. Baumgasse Nr. 5. 


NAJLEPSZE POLECENIA. 
Mosztorysy i projekta darmo. 


[1428-29-50] 


ELEKTRYCZNE 


b 


Wiedeń — „Hôtel Métropole“. 
| Ringstrasse, Franz-Josefs-Qnai. 


BE Wielki plierwszorzędny hotel. E 


300 pokci i salonów (od 1 złr. wzwyż) winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
także „Czas*). Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
ramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy ns dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
zniżene ceny. (1708 57-92) L. SPEISER, dyrektor. 


Molla proszki Seidlickie. 


Tylko prawdziwe, 


jeżeli na etykiecie każdego pudeł- 
a wydrukowany jest orzeł i firma 


(1881-18-20) 


/ żołądka, zaflegmieniu, zgadze, 
chronicznem zaparciu stol- 
ca; w cierpieniach wątroby, zaa= 
stojach krwi oraz hemoroidach, 
i w najrozmaitszych chorobach 
kobiecych. zapewnił od wielu 
lat tym proszkom obszerne wzięcie. 


OSTRZEZENKE. 
mag Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "SME 


Cena zapieczetowanego oryginalnego pudełka I złr. 


W. Ro 


ódka f rancuska i sól Molla 


Jakof'weleramie do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bolów 

członków i sparaliżowań, bólu głowy, uszów i zębów, jako kompresy we wszelkich skalecze- 

niach i ranach, zapaleniach i wrzodach. WWewnętrznie z wodą zmieszana w nagłej 'słabości, 

wymiotach, kolkach, i rozwolnieniu. — Flaszka z doskonałym opisem 80 cnt.| $A Bi 
prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest 


mE Rea podpis i znak ochronny Molla. TE 
(QQLEJSTRANOWY M.ĘKROFN & Comp. 


w Bergen-.(w Norwegii). 
Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piersiowych i płuc, prze- 
ciw skrofutom, wysypkom skórnym, w chorobach gruczołów, tudzież dla popra- 
wienia ogólnego odżywienia wątłych dzieci. _ i 
Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. 
Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w. a. 


Główny skład wysyłek u A. MOLLA, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlauben. 


Uprasza się Szanowną Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i li tylko 
te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem. 
Składy maja: w KRAKOWIE K. Wiszniewski W. Redyk, F. Sobierajski apt., Siedlecki apt., 
M. Jawornieki kup.. St. Feintuch kup., — w BIAŁY E, Keler apt., — w BRODACH M. Kulak apt.— 
w GURAHUMORA E. Botezat apt.. — w JAROSŁAWIU J. Wisłocki apt., J. Rohm apt., — w KO- 
ŁOMYT E. Stencel apt., — we LWOWIE J. Beiser apt., S. Rucker apt., — w NOWYM SĄCZU 
W. Filipek apt, Kosterkiewicz wdowa, R. Jakubowski apt., — w NOWYM TARGU C. Laur., — 
w OŚWIĘCIMIE J. Lówenberg, —w PRZEMYŚLU F. Nahlig apt., A. Mańkowski apt., — w PRZE- 
MYŚLANACH E. Baranowski apt., — w PODGÓRZU J. Skakalski aptek., — w RZESZOWIE J. 
Schaiter i Sp., A. Karpiński apt., — w SOKALU E. Wysoczański apt., — w STANISŁAWOWIE 
A. Amirowiez apt., A. Beill apt., — w TARNYPOLU F. Jamrógiewicz apt., — w TARNOWIE W. 
Miildner i Spółka, H. Wierzycki, Fr. Leszczyński, Th. Scharff, — w WADOWICACH K. Fider- 
kiewicz, — w ZBARAŻU Izydor Siissermann, — w ZŁOCZOWIE F. Petesch apt. (1426 50-) 


C. k. Generalna Dyrekcya austr. kolei państwowych. 


WYCIAGZROŻZKŁADU JAZDY 


ważnego od 1go czerwca 1887 r. 


Odjazd z Kkrakowa-Podgórza Przyjazd do Krakowa-Podgórza 
6:12 rano z Krakowa, 8'28 rano z Podgórza| 9:12 przedpołudniem z Nowego Sącza, Suchy, 
do Skawiny, Oświęcima, Żywca, Nowego | 10:48 przedpołudniem z Skawiny, Oświęcima 

Sącza, ; SUR 6:05 wieczór w Podgórzu, 7:35 wieczór w Kra- 
4:34 popołudniu do Skawiny, Oświęcima, kowie z Nowego Sącza, Żywca, Suchy, 
7:08 wieczór do Skawiny, Suchy, Nowego Sẹ | 7:08 wieczór w Podgórzu 7:35 w Krakowie z 0- 

cza. święcima. (1440-50 ) 
Przyjazd do Tarnowa 
1:10 w nocy z Orłowa, 
11:15 przedpołidniem z Żywca, Zagórza, Orłowa, 
10:33 wieczór z Oriowa, Żywca, Zagórza. 


Odjazd z Tarnowa 
2:45 w nocy do Zagórza, Orłowa, 
515 rano do Orłowa, Żywca, 


Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński. 


